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Dziś: IJndolfii b.

Piątek: Apolonjusza: 
Sobota: Emmy wdowy.

Niedziela: Agnieszki. 
Poniedziałek: Anzelma. 

| Wtorek: Sotera i Kaja. 
Środa: 'Wojciecha.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na 
dropie, pardwy, cietrzewie, głuszce, ptactwo wo­

dne i błotne w ogólności.

Wschód słońca o 5 g. 16 min. 
Zachód słońca o 6 g. 45 min. 
Plmiośe dnia 14 godz. 17 min. 
Ba ronietr spada.

Obr ona  c l  p o l a r ó w.
I. .Świeży wypadek, którego pastwą padło 

miasteczko Gliniany w Złoczowskiem, powoduje 
nas do zabrania głosu w sprawie, niemniej na­
glącej jak wiele innych, mających u nas do wal­
czenia z nadzwyczajnemi trudnościami.

Straty, jakie co roku ponosimy w dobrobycie 
w skutek pożarów, ryczałtowo obracających w 
perzyną wsie i miasteczka, idą w miljony. Szko­
dą w Glinianach oszacowano powierzchownie tyl­
ko na przeszło J 00.000. Podobnemu losowi przy 
lada posusznem lecio podpada zazwyczaj 8 —  10 
miasteczek! i kilkanaście wsi. O szczęściu je ­
szcze tnogą mówić pogorzelcy, jeśli nieszczęście 
trafi ich podczas sesji sejmowej, gdyż wtedy 
kapnie im przynajmniej po kilkaset zł. zapomogi. 
Ale pomoc ta rozłożona na setki ludzi zniszczo­
nych, za ledwo posłużyć im może do chwilowej o- 
chrony przed głodem. Byt zaś zniszczony jest 
na dziesiątki lat. Pomaga w takich razach także 
Wydział krajowy z funduszu dyspozycyjnego i 
namiestnictwo, pomagają sąsiedzi, ale to krople 
w morzu.

Przecz dziwna, że pomimo tak srogich do­
świadczeń, co roku się powtarzających , pod 
względem zapobiegliwości na przyszłość stoimy 
ciągle jeszcze w jednem miejscu co do wszy­
stkich sposobów przeciwdziałania tym klęskom 
elementarnym.

Sposobami te mi są: J) Ubezpieczenie w to­
warzystwach ogniowych; 2) Zaopatrzenie gmin 
w  poprawme i dobre narzędzia pożarnicze; 3) za­
prowadzenie straży ogniowych.

Asekurowanie budynków po wsiach i małych 
miasteczkach należy do prawdziwych rzadkości. 
W  Glinianach na 109 pogorzałych budynków,

tylko 14 było ubezpieczonych, t. j. wyłącznie za­
pewne tylko takie, które są obciążone pożyczka­
mi w instytucjach kredytowych, wymagających 
koniecznie asekuracji. Gdyby nie ten przymus, 
niktby z pewnością nie był asekurowany.

Jest to objaw tak smutny, że w porównanie 
z żadnym innym krajem cywihzowanym iść nie 
może. Jedyną zaś przyczynę j^go upatrywać na­
leży w fatalistycznem niedbalstwie, mającem źró­
dło swoje w braku oświaty. Objaw ten idzie 
w parze z braniem szkół i z olbrzymią cyfrą a- 
nalfabetów, nieumiejących ani czytać ani pisać, 
a zatem ludzi nie mających pojęcia o środkach 
ochrony własnego mienia. Gdyby nie ta okoli­
czność, to przecież liczni fijenci kilku operują­
cych w kraju towarzystw asekuracyjnych mogli­
by tralić z blankietami swojemi pod strzechy 
włościańskie i mieszczańskie.

Nie mamy tu na myśli towarzystw spekula­
cyjnych, obliczonych na zyski akcjonarjuszów. al<y 
mówimy o towarzystwach wzajemnych ubezpie­
czeń, których czyste zyski wpływają na obniże­
nie premji asekuracyjnej, i stawiają tę opłatę 
tak nisko, że nawet najbiedniejszy może jej 
sprostać.

Praktyka przekonuje jednak, że widocznie za 
mało jest w tym kierunku agitacji, za mało pou- * 
czania. Niejednokrotnie w reprezentacjach na- | 
szych była już mowa o zaprowadzeniu przymu- j 
sowej asekuracji. Proponemi wychodzili z tego 
zapatrywania, iż człowiek niepoczytalny i mało­
letni powinien być wzięty pod kuratelę ustawy, 
ale temu zdrowemu zapatrywaniu stawało na 
przeszkodzie zawsze teoretyczne widzimisię, iż 
„obyivatel“ nie powinien podlegać takiemu przy­
musowi, a ciemne masy wyobrażały sobie i wy­
obrażają asekurację jako nowy podatek wymy­
ślony na pognębienie „biedactwa" do reszty.

Na tak zacofane wyobrażenia, nie ma innego 
lekarstwa, jak usilna i niestrudzona, drukowana i

ustna propaganda w szkołach, kółkach włościań­
skich, czytelniach, towarzystwach zaliczkowych, 
tudzież wpływ urzędowy duchowieństwa, starostw 
i wydziałów powiatowych. Mianowicie Rady po­
wiatowe po 17 latach urzędowania powinue sobie 
wziąć za zadanie, sprawrę obrony od pożarów u- 
czynić przedmiotem osobnego referatu w- działal­
ności autonomicznej, i powierzyć go ludziom 
czynnym, którzyby oprócz nadzoru nad kwestją 
asekuracyjną w gminach, wzięli pod wyłączną 
opiekę swoją także drugie dwie niemniej ważne 
sprawy: zaopatrzenie gmin w dobre narzędzia
pożarnicze i organizacje straży ogniowych, o któ- 
rycn pomówimy w następnych artykułach.

zatoru r o s p f
Podług wiadomości, jakie z Warszawy ode­

brał Czas. reformy których przeprowadzenie je­
nerał Ilurko miał uzyskać w Petersburgu, ogra­
niczają się jak na teraz do oddania pod jego bez* 
pośrednią władzę żandannerji, która podlegała 
ministerjum spraw wewnętrznych ; odnosi się to 
przeważnie do denuacjacyj, które żandarmerja 
przesyłała wprost do ministerjum z pominięciem 
jenerał-gubernatora. —  Naczelnik dotychczasowy 
żaudarnierji Kutajsow, ma być odwołań* Rów­
nież urzędnicy do spraw włościańskich przeszli 
pod ściślejszy zarząd jenerał-gubernatora. W  ja ­
kim jednak stopniu? —  dokładnie nam nie wia­
domo.

Do tego powtarzamy na teraz, jak nas za­
pewniają, ograniczają się zapowiedziane zmiany 
w położeniu. Jenerał Hurko uważany powszechnie 
jako człowiek uczciwości nieposzlakowanej i wiel­
kich zdolności wojskowych, jest niezależny, jak 
już dowiódł tego kilkakrotnie, nie dba o posadę,

Z teki dziwnego człowieka.
N  o  w  e  1 1 a

(Ciąg dalszy.)

Ro upływie trzech lat pobytu mojego w 
Wiedniu, kazał mi ojciec wracać do domu dla 
objęcia gospodarstwa, któremu nie mógł już sam 
podołać. Oddał mi też cały zarząd, i wyrobił dla 
mnie pełnoletność w sądzie. Zająłem się gospodar­
stwem i wszystkiemi sprawami, i trwało to już 
z pół roku, gdy dnia jednego powołał mnie oj­
ciec do siebie, i zaraz na wstępie kazał mi usiąść. 
Potad bowiem prócz przy obiedzie lub kolacji 
nigdy w jego obecności usiąść nie śmiałem. „Źle 
ze mną mój synu“ —  rzekł do mnie głosem 
zmienionym i niepewnym... muszę zrobić porzą­
dek ze sobą. Zostawiam ci majątek w dość do­
brym stanie, wprawdzie niewielki, ale przy o- 
szezędności i dobrem prowadzeniu się można wy­
żyć uczciwie i przyzwoicie. Wioska oszacowana 
jest na sześćdziesiąt tysięcy guldenów', ale warta 
zapewne więcej, bo las zaszanowany, a grunta i 
budynki dobrze utrzymane. Długu na niej znaj­
duje się tylko piętnaście tysięcy, którego spłacić 
nie mogłem, i to mnie najbardziej dolega. Pa­
miętaj więc przedewszystkiem o jego spłaceniu i

oczyszczeniu majątku. Gotowych pieniędzy jest 
niewiele. Procenta od ciążącego długu i podatki 
bieżące są zapłacone; testament, papiery fami­
lijne i inne, złożone są w kasie żelaznej otwie­
rającej się na moje imię: „Adain!“ —  Następnie 
zawiadomił mnie o wszystkich stosunkach fami­
lijnych, dawał mi różne rady, nauki i przestrogi, 
i skończył temi słowy: „Wychowałem cię nieco
w sposób surowy i twardy, ale to tylko dla twego 
dobra własnego, abyś wcześnie nabrał hartu du­
szy i umiał na przyszłość sam sobą pokierować, 
a zresztą melancholijne usposobienie moje i po­
ciąg do samotności wpływały na moje postępo­
wanie... Teraz przystąp bliżej mój synu... chcę 
na ciebie zlać moje ojcowskie błogosławieństwo". 
Ukląkłem, ucałowałem ręce i nogi ojca mojego 
śród łez i łkania, i byłem bardzo zasmucony. 
Wkrótce jednak doznać musiałem jeszcze więk­
szego smutku i boleści, gdyż ojciec mój dotknię­
ty został apopleksją, i nagle życie zakończył.

Mimo to, że rodzic mój mało w życiu się u- 
dzielał, zjechało się jednak na jego pogrzeb dość 
liczne sąsiedztwm. Między innemi przybyła i naj­
bliższa nasza sąsiadka, pani N..., dość jeszcze 
młoda wdowa, z dorosłą swą córką, Zwano ją 
zwykle hrabiną, gdyż była nią z domu, ale nie 
po mężu, a córkę jej tytułowano panną Grabian- 
ką... szczególnie sługom i domownikom było tak 
wpojono i przykazano. Wyraziwszy mi swoją kon- 
dolencję, i nagadawszy wiele grzeczności nieza­
służonych i niespodziewanych, zaprosiła mnie do

stebie dla bliższego poznania się wzajemnego. 
Skłoniłem się jej grzecznie, ale nie przyrzekłem wizy­
ty, ani się wTyraźnie od tego nie wymawiałem, i do­
piero po upływie miesiąca odpowiedziałem listo­
wnie na jej pisemne zaproszenie, że aż do skoń­
czenia rocznej żałoby niepodobna mi żadnych 
wizyt składać. Zapomniałem później o tem za­
proszeniu i zająłem się przez ten rok gospodar­
stwem, a znając się na budownictwie, przymuro- 
wmłem w ciągu tego czasu narożnik sklepiony 
mający służyć za bibliotekę - oraz pracownię 
moją, przybudowałem werandę, wyrestaurowałem 
oficyny, i postawiłem pomieszkanie dla ekonoma. 
Oprócz tego upiększyłem park w ostatnich la­
tach mocno zaniedbany, i założyłem ogród kwie­
tny. Z moimi sąsiadami żyłam w najlepszej j o ­
dzie i porozumieniu, ale nie wiele niemi się zaj­
mowałem, sądząc że dla wieku mego młodego 
niemogłern u nich mieć jeszcze żadnej powagi i 
znaczenia.

Po roku takiej samotności otrzymałem od 
pani N... powtórne zaproszenie. Długo się wprzód 
wahałem, nim sie ,do tej wizyty odważyłem. 
Przywdziałem nareszcie mój frak wiedeński teraz 
na mnie trochę już przyciasny, i wciągnąłem 
białe rękawiczki. I znow sam na siebie byłem 
gniewny, gdyż cała ta elegancja uwydatniała tyl­
ko tem bardziej moią szpetnośi i niezgrabnoś' 
Gwmli tego fraka musiałem nawmt jechać 
zem mimo mojej do koc-za odrazy, gdyż 
tylko bryczką jeździłem. Pani N... przyjęła
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którą piastuje, to jest, że tylko pod pewnemi wa­
runkami gotów ją piastować.

Obecnie pozyskał w Petersburgu te warunki, 
które uważał za potrzebne dla swojej władzy. To 
pewna, że jenerał Hurko nachyla się nieco do 
tak zwanej polityki chłopskiej, i że postępować 
będzie w tej mierze zgodnie ze znanemi swojemi 
przemówieniami do komisarzy włościańskich. 
Punkt to niebezpieczny w jego rządach, bo wia­
domo z doświadczenia, jak nieroztropnie jest pod 
względem spółczesnym obudzać na tern polu nie­
zdrowe apetyty.

O teatrze rosyjskim, któryby mii ł dawać 
przedstawienia w gmachu wielkiego teatru, zdaje 
się, że mylne rozpuszczono wieści. Sami Rosja­
nie bowiem rozsądni, czują całą śmieszność i nie­
dorzeczność podobnego projektu i wiedzą, że da­
łoby to tylko powód do świetnej, a jednomyślnej 
ze strony społeczeństwa warszawskiego demon­
stracji. Trupa zatem, z lepszych złożona arty­
stów rosyjskich, ma przybyć do Warszawy w 
maju i dawać przedstawienia w klubie rosyj­
skim, przeciw czemu nikt słowa Dowiedzieć nie 
może —  skoro już jest w Warszawie klub ro­
syjski.

Próby rusyfikacyjne i zapędy nierozważne, 
a drażniące ludność, pochodzą, jak się zdaje, prze­
ważnie od pani Hurko, która między innemi z 
pewną afektacją głosi o swojej dla Apuchtina 
przyjaźni, a jest istotnie przyjaciółką Katkowa i 
słucha jego rad.

Otóż pani ta rozsyła do Polaków i Polek 
zaproszenia na bale i obiady, drukowane po ro­
syjsku, rzecz, która dotąd nigdy się nie działa; 
słusznie też bardzo wszyscy, czujący już nmtylko 
narodową ale osobistą godność, zaproszeń takich 
nie przyjmują i odsyłają je. Na balu w zamku 
było też zaledwie cztery czy pięć dam z towa­
rzystwa polskiego, a i te bardzo chłodno przy­
jęte zostały przez gospodynię, tak, iż uznały za 
stosowne wcześnie się oddalić, a oddalając się, 
usłyszały słowa: „Bogu dzięki! pozostaniemy
sami". Pani Hurko do tego stopnia jest przed­
stawicielką dziecinnych zachcianek rusyfikacyj- 
nych, i tak dalece posuwa śmieszność w tej mie­
rze, iż oburzyła się, słysząc w zamku kadryl 
prowadzony po francusku, jak się to zawsze dzie­
je, a nie po rosyjsku; również zwiedzając insty­
tut głuchoniemych z Apuc-htinem. zgorszyła się 
niezmiernie, że rozmowa tych biedaków na migi 
odbywa się po polsku, a nie po rosyjsku.

Tu jednak sam Apuchtin wytłomaczył jej, 
że rzecz nie jest do przeprowadzenia. Pozwolono 
zatem pomimo niezadowolenia pani Hurko, aby 
jedynie — w instytucie głucho-niemych uczono 
po polsku. Co to za rys dziejowy godny pióra 
Tacyta.

W  pierwszy dzień świąt odbyło się wielkie 
święcone u arcybiskupa'Popiela, na którem znaj­
dował się jenerał-gubernator Hurko wraz z m a ł­
żonką.

P. Buturlin i Starynkiewicz pozostają nadal

na swoich posadach. Zdaje się jednak że p. 
Buturlin niebawem powołany będzie na policmaj­
stra Moskwy.

Konsekracja nowomianowanych pięciu bisku- 
pów-sufraganów odbyć się ma —  jak się dowia­
duje petersburski Kraj — dopiero w czerwcu; 
do tego czasu bowiem nie będą mogły być za­
łatwione rozmaite formalności zwłaszcza ze do­
tąd jeszcze ani bulle papieskie nie nadeszły, ani 
uświęcone zwyczajem podarki monarsze nie zo­
stały przygotowane. Uroczystości konsekracji ma 
dopełnić metropolita Gintowt, arcybiskup mohi- 
lewski, w asy-tencji biskupa łucko-żytomirskiego 
ks. Kozłowskiego i biskupa-sufragana dyecezji te- 
respolskiej X. Cera z Saratowa. Do tej wiado­
mości, zaczerpniętej z Kraju, dodać Y.ip.niśmy, że 
konsekracja w Petersburgu sufraganów dyecezji 
żmudzkiej i dyecezji łucko-żytomirskiej, jako na­
leżących do metropolji mohilewskiej, jest rzeczą 
zgodną z dotychczasowym zwyczajem; nie poj­
mujemy jednak, dla czego trzej inni sufragani, 
przeznaczeni dla dyecezyj w Królestwie Polskiem, 
mieliby otrzymać święcenie w Petersburgu, a 
nie, jak dotąd bywało, z rąk swego arcybiskupa 
w Warszawie.

Na oszczerstwa słynego Mołczanowa, który 
w korespondencjach do Noto. Wrcm. denunciował 
Polaków na Litwie, odpowiada dziś Kraj pe- 
tersburgski:

Stosunek urzędników katolików w kraju pół­
nocno-zachodnim do urzędników prawosławnych 
p. Mołczanow przedstawił w rozmiarach zupełnie 
fantazyjnych. Różnica się pokaże z poniższego 
już spisu osób zajmujących posady przy urzędach 
skoncentrowanych w mieście Wilnie (gdzie, jak 
wiadomo, ogół ludności katolickiej wynosi 32,352 
osób, a prawosławnej 8,525); spis ten wyjęty zo­
stał z oficjalnej Pamiatnoj hniżhi na rok 1884, a 
daje on takie proporcje żywiołu katolickiego do 
ogółnej liczby urzędników :

Na ogół Katoli- 
urzędn. lików 

Zarząd jenerał-gubernatora . 25 1
„ gubern cywilnego . 21 1
„ gubernialny 40 4
„ włościański . . 3 —
„ wojskowy . . 3 —
„ „Narodn. prodowolstw." 3 1
„ „Obszcz. prizrenja" . 6 2
„ Poczt . . .  20 1

Okręg telegraficzny . . 103 7
Policja 22 2
Izba obrachunkowa 35 1
Wydział Banku państwowego . 16 2
Izba skarbowa . . .  36 1
Kaznaczejstwo . . .  16 2
Zarząd akcyzy . . .  14 1
Intendentura okręgowa 59 1
Okręg naukowy . . . 17 -1
Gimnazjum żeńskie 40 4

„ męzkie 39 2

Progi inna zj u m 
Szkoła realna 
Instytut nauczycielski . 
Wyższa szkoła maryjska 
Sąd okręgowy i izby

21 1
21 1
12 1
38 —
79 —

Niech autor listów z „północno-zachodniego 
kraju" raczy choć tyle zadać sobie fatygi, ile jej 
wymaga zsumowanie drugiej z dwu tych kolumn, 
a z pewnością zastanowi go i uderzy ta okolicz­
ność, iż suma obecna nie stanów, nawet połowy 
urzędników katolików, zostawionych na służbie 
przez jener.-gubernatora Murawiewa...

Kolonizacja niemiecka na południu Rosj:, jak 
również nabywanie majątków ziemskich przez o- 
bywateli innych państw, bez przyjęcia poddań­
stwa losyjskiego, zdaniem Noto. Wr. grozi po- 
waźnemi niedogodnościami, szczególniej w razie 
jakichkolwiekbądź zawikłań międzynarodowych. 
Jako na przykład rozległych dóbr obcych podda­
nych, dzienniki wskazują na posiadłości b. na­
miestnika Galicji, hr. Altreda Potockiego, lub też 
ks. Radziwiłła pruskiego, kióry został nawet wy­
jęty z pod organiezającego prawa 10 grudnia 
1865 roku. Otóż obecnie doradzaną jest ko­
nieczność ustanowienia prawa, mocą któregc 
tylko poddani rosyjscy będą mogli posiadać we 
wszystkich * dzielnicach państwa własność 
ziemską,

Petersburska Minuta pomieszcza następu­
jącą korespondencję z Mińska: „My sami wątpi­
my o tem, jakoby Białoruś i Litwa oduawna były 
zaludnione Rosjanami; Polakom to na rękę: oni
wszakże „aczęli głosić i dowodzić, że północno- 
zachodnie gubernje nigdy nie były rosyjskie. U- 
wierzył im i sam p. Mołczanow, rusyfikujący kraj 
nasz w szpaltach Noto. Wr.; pobywał on czas 
tylko jakiś w Wilnie i już śmiało krzyczy, że 
cały półn.-zachodni kraj „opolaczony", że urzę­
dnicy sami Polacy, że rosyjskiego elementu u nas 
tyle co na pokaz. Ale kiedyż położoną zostanie 
granica kłamstwom p. Mołczanowa?! Ośmielam 
się zapewnić wszystkich, którzy czytali i czytają 
Siewiero-mpadnyja pisma p. Mołczanowa, że rząd 
nasz bystrem okiem śledzi polaków- fanatyków. 
Przytoczę fakt, znany mi osobiście Na ostatniem 
posiedzeniu sądu okręgowego w mieście Mińsku, 
zdarzył się taki wypadek: dwóch przysięgłych
ławników, deputat szlacheckiego zebrania, pan 
Bogdaszewski i honorowy sędzia pokoju, pan 
Wańkowicz, odmówili przysięgi w obec prawo­
sławnego księdza, pod nieobecność katolickiego, 
wskutek czego zrobiono przerwę i posłano po 
księdza; ten zjawiwszy się w sali posiedzenia, 
zanim odebrał od nich przysięgę, zwrócił się do 
nich ze słowem wstępnem po polsku; a kiedy 
prezydujący powstrzymał go, zaproponowawszy 
mu mówić w sądzie rosyjskim po rosyjsku, ksiądz 
się obraził i wprost przystąpił do przysięgi. Oko­
liczność ta dała powód do spisania protokołu i 
zakomunikowania o wypadku gubernatorowi miń­
skiemu, p. Pietrowowi, zaś o p. Wańkowiczu do­
niesiono ministrowi sprawiedliwości Co się tyczy

grzecznie, nawet bardzo grzecznie, i to mnie 
właśnie zaambarasowało. Jej córka, panna Lola, 
była bardzo uprzejmą, ale uważałem zarazem, 
że każdy jej ruch, każde słowo i spojrzenie było 
•wyrachowane. Przeczucie ostrzegło mnie, bym z 
nią był ostrożny, lecz jej piękne włosy jasne, 
prześliczne oczy szafirowe i płeć blado przejrzy­
sta ujęły mnie dla niej zaraz w pierwszej chwili. 
Była to panna mniej niż miernego wzrostu i dość 
szczupła, lecz bardzo kształtnie zbudowana... 
mówiła bardzo mało, i to mi się w niej wielce 
podobało. Zapraszany uprzejmie zacząłem bywać 
coraz częściej, a nawet częściej niż to było moim 
właściwym zamiarem. Niemogę nawet powiedzieć, 
bym w pannie Loli był szczerze zakochany — a 
jednak innie do niej coś ciągnęło... nie mogłem 
dość napatrzeć się jej włosom i oczom!... Ale te 
oczy jej mieniły się często, i przybierały wten­
czas dziwny wyraz: poehmurzone odtrącały pra­
wie, w zamyśleniu szkliły się i błyszczały barwą 
zielonkowatą, a w bezmyślności przerażały zu­
pełną niemal martwotą. Mianowicie ten ich o- 
statni wyraz przejmował mnie jakąś szczególną i 
niezbadaną obawą, i przestałem się niemi zachwy­
cać. Nie raz nosiłem się nawet z zamiarem za­
przestania dalszych wizyt moich, bo to co spo­
strzegłem w tym domu, nie mogło mi się żadną 
miarą podobać. Zbytki, stroje, kosztowna wysta­
wą, życie nad stan, ciągłe zabawy i rozrywki 
obokyiupełnie zaniedbanego gospodarstwa wzbu- 

’ y; wstręt we mnie. Zmiarkowałem, że mi w

tym domu ani żony szukać, ani nawet bywać 
nienależy, i już zaczynałem się wycofywać mimo 
mojej skłonności do panny Loli, a raczej mimo 
mej słabości do jej pięknych włosów. Nie mogłem 
jednak oprzeć się ciągłym zaproszeniom jej mat­
ki i widoczniejszej już uprzejmości panny Loli, a 
nawet dałem się namówić do towarzyszenia im 
do wód zagranicznych mimo odradzania wierne­
go sługi mego Bazylego, który jeszcze u śp. ojca 
mego pełnił służbę lokaja. I znów mały wzgląd 
uboczny wpłynąwszy na moje postanowienie, 
wpłynął też i na r ój los późniejszy. Chciałem 
dojechać do Wiednia dla załatwienia niektórych 
spraw dawniejszych i umówienia się względem 
spłaty pożyczki przez ojca mego właśnie w Wie­
dniu zaciągniętej. Podróż ta bardzo niefortunnie 
dla mnie wypadła: pieniądze przeznaczone na
częściowe umorzenie pożyczki rozeszły się na 
pokrycie licznych wydatków podróżnych, na cią­
głe zastępywanie pani N... w jej szalonych wy­
datkach, i w końcu na pożyczki dla niej. Przy­
szło do tego, że ze czterech przeszło tysięcy 
guldenów, które wziąłem ze sobą, mało co się 
już kręciło, że musiałem pisać do mego ekonoma 
o przysłanie mi pieniędzy, a w końcu użyć po­
średnictwa mego adwokata we Lwowie, któremu 
weksle posłałem, i tylko na wysokie procenta 
mogłem otrzymać gotówkę. To wszystko wielce 
niepodobało się memu Bazylemu, i musiałem nie 
raz wstydzić się przed nim. Właśnie w kąpie­
lach zaczęła mi i panna Lola okazywać czułość

potąd u niej niezwykłą, a pani N... była nawet 
z żenującą mnie uprzejmością. Siedząc raz obok 
panny Loli rozmawiałem z nią o rzeczach dość 
obojętnych, i tylko z widoczną lubością przyglą­
dałem się jej pięknym włosom, gdy w tem jakby 
od niechcenia wzięła mnie panna Lola dwoma 
paluszkami swemi za dolną wargę, stuliła ją z lek­
ka, i położyła usta swe na nią. Spłonąłem cały, 
gdyż pierwszy raz w życiu dotknęły się usta mo­
je  ust kobiety, i byłem niezmiernie pomięszany. 
Wielkiej słodyczy nie czułem, gdyż cała rzecz 
zdała mi się być nienaturalną, poniżającą godność 
i powagę moją męzką, dotego przypomniałem so­
bie własną szpetność moją, którą być może sam 
w siebie wmówiłem. Byłem jednak tak ujęty, że 
przytuliłem usta moje do tych pięknych włosów 
i napawałem się ich wonią, a później ośmielony 
coraz częstszemi pocałunkami panny Loli odda­
wałem jej takowe i odtąd zaczęła się nasza po­
ufałość i nibyto miłość —  jak wówczas sądziłem. 
Niedowierzałem jednak nigdy ani szczęściu moje­
mu, ani chwilowym zachceniom kobiecym, zwła­
szcza widząc rażącą zmienność w postępowaniu 
panny Loli, która raz była zimną i obojętną, to 
znów czasami zbyt czułą i wylaną, a co mnie 
nie raz w moich uczuciach mroziło i niedowie­
rzającym czyniło.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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deputata Bogdaszewskiego, już wydany został u- 
kaz, wydrukowany w tych dniach w Nr. 11 
Mińsk. gub. Wied. takiej treści: „15 marca zgo­
dnie z ustnem przedstawieniem p. naczelnika gu­
berni i kierując się art. 716, t. III ust. o służbie 
wyd. 1876 r., deputat szlachty pow. mińskiego, 
sekretarz gubernialny Stefan, syn Ignacego Bogda- 
szewski uwolniony został od służby” , tj. wypusz­
czony na mocy tak zw. „ trzeciego punktu” ; to 
samo czeka, nie waha się dodać Minuta, i hono­
rowego sędziego pokoju...”

Proces prasowy dziennikarza warszawskiego.
C zyteln ikom  znaną je s t  zapew ne z z e sz ło ro ­

czn ych  doniesień sprawa p. K azim ierza  Z a lew sk ie ­
g o , redaktora Wieku w arszaw sk iego z b. prezesem  
tea trów  w arszaw skich  p. M uchanowem . Spraw a ta 
rozstrzy gn ię ta  w yrokiem  w arszaw sk iej izby sądo­
w ej zapadłym  w  dniu 19 listopada r. z . na korzyść 
p . Z a lew sk iego , w skutek protestu  prokuratora izby  
o ra z  ap elacji za łożon ej p rzez pełnom ocnika p. M u- 
chanow a adw okata ks. U rusowa rozpatryw ana była 
w drugiej instancji, p rzez w yd zia ł kasacyjny  rzą ­
d zą ce g o  senatu w P etersburgu  w u bieg ły  w torek  
d. 27 m arca. P o  dość d ługiej i w yczerpu jące j re la ­
c ji  spraw y odczytanej przez senatora P ia tn ick iego , 
za b ra ł g łos prokurator Bałundin. P rzy jąw szy  za 
punkt w yjścia  dw ie g łów n ie o k o liczn o śc i: 1 ) ż e  za 
krytykę dzia ła lności publicznej osoby p iastującej u- 
rząd , dziennik  w ychodzący  pod cenzurą prew en cyj­
ną nie pow inien odpow iadać i 2 ) że jak k olw iek  w 
artykułach  Wieku są w yrażen ia  u w łacza jące {Po­
słowie i brań) p. M uchanow ow i, —  podchodzą 
one atoli pod k ategorję  przew idzianą m anifestem  
koronacyjnym  ; dla tych dwu pow odów  p. Bałundin 
u zn a ł za n iem ożliw e podtrzym yw anie protestu  w ar­
szaw sk iego  prokuratora. P ełnom ocnik  p. M nchanowa 
książę U rusow  w d ługiej ale treściw ej obronie, 
w yg łoszon e j język iem  w ykw intnym  i głosem  dźw ię ­
cznym , stara ł się przedew szystk iem  dow ieść, że p. 
Z a lew sk i w inien odpow iadać z  art. 1039 k. k. k a ­
rzą ce g o  za  oszczerstw o w ygłoszone w druku i p rzy ­
noszące k rzyw dę bądź osobie pryw atnej bądź urzę- 
du ikow i karą pieniężną lub zam knięciem  w w ieży. 
P o  k ilk ak roć ks. U. za trzym ał uwagę sędziów  nad 
ustępem , zaw iera jącym  rzekom ą insynuację, jak oby  
p. M uchanow  m aterjalnie m iał w yzysk iw ać urząd 
sw ój i stanow isko prezesa  teatrów , W  rezu ltacie  i 
nie poprzesta jąc na rygorze  art. 1039 dom agał się 
ks. Urusow zasądzenia kosztów  i strat poniesionych 
p rzez  p. M uchanow a skutkiem  procesu, który odry­
w a ł go  od zw yk łych  za ję ć  i n araził go na straty  
m aterjalne. P reten sje  te ob liczy ł ks. Urusow na 
2 0 0 0  rubli. P o  ks. U rusow ie zabrał g łos p. W łod z . 
S p asow icz . O brońca p. Z a lew sk iego  n iepodzielał 
zdania prokuratora, że p. Z a lew sk i jak o redaktor 
pism a w ychodzącego pod cenzu ią , nie pow inien od ­
pow iadać za uchybienia w yrządzone urzędnikow i 
p rzy  ocenieniu  je g o  dzia ła lności publicznej. P. Z a ­
lew sk i, a nie cenzor, pow inien być ukarany za o- 
sz czerstw o  na m ocy art, 1039, gdyby  popełn ił czyn 
p rzez  ten artykuł przew idziany . Tym czasem  czynu 
te g o  nie popełnił. A rty k u ły  Wieku zaw ierają  cyfry  
n iedokładne, zaw iera ją  i sz cze g ó ły  n iedokładne, ale 
tu  nie o dokładność lub niedokładność chodzi, ale
0 to, czy  mają one charakter przew idziany  przez 
art. 1039 . A rty k u ł ten  mówi o zn iesław ien iu : 
g d z ie ż  ono m ieści się w artykułach Wieku. Nie 
n a leży  czy ta ć  m iędzy w ierszam i. Z a rzu t n ieprakty 
czn ości gospoda rcze j czyn ić  można każdem u, ileż 
ich  w yczyt.jjem y pod adresem m inistra skarbu 1?. He 
la z y  p rzy  ogłoszen iu  bilansu państw a, czytam y w 
dziennikach , iż ten i ów  rem anent w ykazany je s t 
fik cy jn ie ?  Czem uż nie w ytacza ją  w tedy dziennikom  
takim  procesów  w im ieniu m inistra sk arbu ? P . Z . 
n ic  w ięce j nie u cz y n ił ; dla cze g ó ż  p. M uchanow 
m iałby  być n ietykaln ie jszy  od tegoż  sam ego mini­
stra  sk a rb u ? W og óle  p. Spasow icz nie w ch odząc w 
zb yteczn e  sz czeg ó ły , stara ł się postaw ić całą spra­
w ę na szerszą  w idow nię ; m ów ił g łów n ie  o sw obo­
d z ie  słow a i o tern, że poszkodow any zaw sze ma 
praw o i m ożność w  drodze polem iki w yśw ietlić  p ra ­
w dę. Ż y c ie  pryw atne cz łow iek a  nie należy do pra­
sy, ale działa lność je g o  publiczna podpada pod 
k on trolę  dzienn ikarstw a i kontrola ta stanow i j e ­
den z najcenniejszych  je j  przyw ile jów . Sąd p od zie ­
l i ł  to  zapatryw anie  i w ydał w yrok , uw aln iający  p. 
Z a le w sk ie g o  od w szelk ie j odpow iedzialności sądow ej
1 pozostaw ia ł bez skutku protest prokuratury 
w arsza w sk ie j i pow ództw o pełnom ocnika p. M ucha­
now a.

K R O N I K A .
Personalia, M inister skarbu D unajew ski, który  

ja k  w iadom o, p rzepędził w raz z rodziną św ięta w 
K rak ow ie , m ieszkając w pałacu  biskupim, od jech ał 
ztam tąd w czora j do W iednia .

Zmarii. D r. H enryk  Scliw eizer, p ierw szy ba ­
dacz dzie ł M oliera w N iem czech , za łoży cie l cen io ­
nego „M oliere-M usenm ” , zm arł 11 b. m. w W ies- 
badenie, liczą c  la t 76.

Z m a rli: M ichał Sadow ski po kilko letniej cho­
robie zm arł w n iedzielę w K rakow ie. U rodzony w 
r. 1818 w K osm yrzow ie, syn oficera z w ojen na­
poleońskich , a kom endanta rułku K rakusów  w r. 
1831 —  ś. p. M ichał odby> szkoły  w kraju, a u- 
n iw ersytet w H eidelbergu , W m ieszan y  w wypadki 
1846 i 1848  r ., p rzez parę la t em igrow ał i prze ­
byw ał w P aryżu  i w B e lg ji. P o  pow rocie  p rze ­
n iósł się na w ieś, gd zie  przez lat kilka za jm ow ał 
sią gospodarstw em . Od r. 1873 osiadł stale w 
K rak ow ie , gdzie  obok wspom nień m łodości, liczn ych  
stosunków  rodzinnych, w iąza ła  go zw ła szcza  g orą ­
ca m iłość synowska do sędziw ej matki, zm arłej 
przed  parą laty , m atrony pełnej uczuć pa trjoty - 
cznych, O bok tych cnót rodzinnych  w zorow ego sy ­
na, m ęża i o jca , M ichał Sadow ski posiadał w ielkie 
p rzym ioty  to w a rzy sk ie : serdeczny  i uczynny w
przyjaźn i, żyw ego usposobienia, umysłu w yk szta ł­
conego, zam iłow any w dzia łach  sztuki i literaturze, 
gorącego  przyw iązan ia  do kraju , a g łęboko r e l ig i j ­
nych uczuć, Sadow ski był typow ą, sym patyczną o- 
sobistośeią. znaną w całym  kraju, a lic zy ł on tylu  
p rzy ja c ió ł ilu znajom ych, m iał ich zaś w e w szy­
stkich  dzieln icach  i zagran icą , z czasów , kiedy 
przebyw ał kilka la t w F loren cji, P aryżu  i Szw aj- 
carji, oddając się szczególn ie  n iezm iernie staranne­
mu w yk szta łcen iu  córki. O żeniony z M arją D em ­
bow ską, w ołynianką, córką jen era ła  D em bow skiego, 
pozosta w ił córkę poślubioną prof. M auryeemu S tra ­
szew skiem u i dwóch synów.

—  D nia 9 b. m. um arła w Sanokn W ik torja  
z Ł azow sk ich  M achulska w 77 roku życia . Zm arła  
by ła  matką zaszczytn ie  w kraju i zagran icą  zna­
nych techników  : nadinżyniera kolei C zern iow ieck iej 
H enryka M aclialskiego ; c. k. inżyniera kolei S try j- 
B eskid-M uukacz M aksym iliana M aclialskiego, i in ­
żyniera kolei południow ej francuskiej M aurycego 
M achalskiego.

—  W  Tarnow ie dyec. przem yskiej zm arł gr. 
kat. proboszcz  i kanonik ks. Omelan Ł aw row sk i w 
67 roku życia  a w C zabanów ce kołc H usiatyna k a ­
pelan ks J ó z e f E ljaszew icz .

M ianow ania. P rezydjnm  c. k. w yższego  sądu 
k ra jow ego we L w ow ie  zam ianow ało kancelistam i 
sądów  k o le g ia ln y ch : L eona B ednaw skiego, w T a r­
nopolu, a J ó ze fa  G iszbę, A p olin arego  K oczersk iego  
i W ładysław a  M ałeck iego c. k. sądu kra jow ego we 
L w ow ie.

L w ow sk i c. k. w yższy  sąd kra jow y p r z e n ió s ł: 
S tan isław a P ilik ow sk iego , kancelistę sądu pow iato­
w ego w Skałacie, do sądu pow iatow ego w Ł opaty - 
nie i zam ianow ał kancelistam i c. k. sądów pow ia­
tow ych  : L eona Z aw adow sk iego  dla H orodenki,
G rzeg orza  D zun dzę, dla Sniatyua, J óze fa  Czarno- 
b ilsk iego, dla B e łza , G rzeg orza  Beckm ana, dla 
K om arna, M ichała G ilic iń sk iego dla B obrki, Em ilia 
W olańsk iego, dla B udzauow a, Leona W eryh ę W y - 
soczańsk iego  P ietru szew icza , dla Skałatu, Stani­
sław a W in ceteg o  N ow ack iego, dla Z b orow a  i sy- 
stem izow anych  d jetaryuszów  tabuli k ra jow ej wo 
L w ow ie: B ron isław a S iateck iego dla gródka, a S y l­
w estra D es L og es  dla M ikołajow a; tudzież zam ia­
now ał kancelistam i c. k. sądów pow iatow ych  dla 
prow adzenia ksiąg gruntow ych  : M ichała  Cw enar- 
sk iego, dla B e łza , G ustaw a H agena, dla Budzano- 
w a, F ran ciszk a  Rom ualda W ow kouow iuza, dla 
T rem bow li, i system izow anego dyetarjusza tabuli 
k ra jow ej we L w ow ie , R udolfa  D orflera , dla L iska.

Jan  W rób lew sk i, sierżant 58 batalionu obro­
ny k ra jow ej, otrzyna ł posadę kancelisty  w sądzie 
pow . w B orszczow ie .

Prezentę na g reck o-k ato lick ą  kapelanię regiae 
collationis w  Suchodole, otrzym ał ks. Tom asz S o ­
bótka.

Rada m. Lwowa. Na onegdajszem  posiedzeniu 
k tóre się rozp oczę ło  o godzin ie  trzy  kw adranse na 
6  za łatw iono trzy  spraw y postaw ione na porządku 
dziennym .

D la  nadania trzech  posagów  po j.50 z ł. z fun ­
dacji m iejsk iej arcyks. G izelli, k tórych  w ypłata na­
stąpi d. 20  maja, w ylosow ano z pom iędzy 24 k an ­
dydatek : M ichalinę P od górsk ą , M agdalenę W o jc ie ­
chow ską i W ilhelm inę K ahofer.

B ez  dyskusji przy jęto  w niosek sekcji, żądający  
zezw olen ia  na w ydzierżaw ienie loka lności w domu 
p. E ichnera przy ul. Ż ó łk iew sk ie j na cele w ojsko­
we za opłatą czynszu roczn ego  po 576 zł.

N akoniec upoważniono jednom yślnie prezyden­
ta aby przenoszącem u się w stan stałego sp oczyn ­
ku kom endantow i placu pułkow nikow i L euchtenber- 
gow i, w yraził życzen ia  pożegnalne z należnem  u- 
znaniem  je g o  działa lności, godzące j in teresa w o j­
skow ości z ekonom ją w ypadającą na korzyść 
gm iny.

P o  w yczerpaniu  porządku dziennego zam knął 
prezydent m iasta posiedzenie o godzin ie pół do 
7 -mej.

W  Magistraoie lwowskim rozpoczęto  ju ż  p rzy ­
gotow ania  do spisów w yborczych , choć termin w y­
boru posła do R a dy  państw a nie zosta ł je sz cze  na­
znaczony. Z estaw ien ie  spisów jednak  je s t  pracą tak 
roz leg łą , że wym aga parę tygodni czasu i za jęcie  
kilkunastu ludzi poza godzinam i urzędow em i.

Szkolniotwo. Z  W iednia  donoszą Nowej Refor­
mie-. „M inister ośw iaty  za rząd ził, aby odtąd w św ia­
dectw ach  kw alifikacyjnym i dla n au czycieli szkół w y­
działow ych  oznaczano w yraźnie ję z y k  w ykładow y 
szkoły , dla której kw alifikacja je s t  w ażna —  tak, 
aby było pow iedzian o: „U zdoln iony do szk o ły  w y ­
dzia łow ej z niem ieckim , polskim , czesk im ... itp, j ę ­
zykiem  w ykładow ym . W  G a lic ji dawno ju ż  je s t  ta 
form a przy św iadectw ach  kw alifikacyjnych  dla w sze l­
kich szkół ludow ych przestrzegana. M inisterstw o 
św ia ty  za rzą d z iło  rew iz ję  w szystk ich  książek na­
ukowych dla szkół średnich, sporządziło  nowy ich  
w ykaz, a do dyrektorów  szkół średnich w ystosow ało 
reskrypt, w którym  im poleca, aby przy  nauce zw ra ­
cali baczną uwagę na błędy i braki książek, i m i­
n isterstw o o nicn zaw iadom ili, aby można za rzą ­
dzić, co dla ich  sprostow ania je s t  potrzebnem . Spo­
dziew am y się, że reskrypt ten nie naruszył w ni- 
czem  praw  ga licy jsk ie j R ady  szkolnej, która z m o­
cy  statutu sw ego ma praw o oznaczania książek  na­
ukowych.

W  szale rozpaczliwym wskutek zaw iedzionej 
m iłości chcia ła  odebrać sobie życie  w czora j w ie­
czorem  panna K . przy ulicy  Z am arstynow skiej. D o ­
w iedziaw szy  się, że n arzeczon y ją  porzucił, zam - 

I knęła się w pokoju i oblaw szy suknie naftą podpa­
liła  się. N ieszczęśliw a odniosła wiele ran n iebez­
piecznych  z oparzenia, ale staraniu sąsiadów  i k re ­
w nych udało się ją ocalić.

Konfiskata. W czo ra jszy  numer Gazety Naród, 
•konfiskowano za artyk ył w K ron ice  p. t. „M iłość  
z p rzeszk odam i” , przedrukow any dosłow nie z Gaz. 
Polskiej, w ychodzącej w C zern iow cach .

Kradzieże. Panu A . F . skrauziono wannę z cyn ­
kow ej blachy, lakierow aną, z podw órza pod 1. 7 
ulica K urkow a. —  T rzy kury (żółtą, białą i pstro ­
katą) w artości 3 z łr . z zam kniętej kom órki pod 1. 
7 u lica  K urkow a pani J  8 .

Aresztowania. P olic ja  u w ięziła  Moi jo  F rduńczak  
za kradzież kw oty 7 z łr . —  W ojciech a  P astuszka , 
R ob erta  Serw ackiego, Szym ona Huńkę, A n ton iego 
Zb^ońskiego i P io tra  Z aczk ow sk iego , za uchylanie 
się z pod dozoru policy jn ego  przy  w łu częgostw ie  w 
nocnej porze.

Zguba. P ani E . S. zgub iła  z ło tą  branzoletkę z 
granatkam i w artości 9 z łr . — Pan 8 . B . książkę 
pod tytu łem : „P od róż  do W ło c h ” , przez J óze fa
K rem era  w ydana, z podpisem Janusza D rew n ow ­
skiego.

Znaleziono. W  p olic ji znajduje się z łota  bran- 
zoletka z granatkam i. - -  K uferek  z rzeczam i ja ­
kiegoś zarobnika, w którym  się znajduje meldun­
kow a kartka M ichała Ilczyszyn a .

Śmiertelność we Lwowie. W  14-tym  tygoaniu  od 
30go  m arca do 5go kw ietnia b. r. zm arło w m ie­
ście naszem  ogółem  osób 77, to je s t  o 1 mniej, 
an iżeli w poprzedzającym  tygodniu. N a jw ięasza 
śm iertelność panow ała w chorobach gru źlicy  (18) i 
zapalenia przew odu oddechow ego ( 1 2 ).

W  Komarnie defraudacja funduszów  filji b. 
banku w łościańskiego o ile dotąd w ykryto, sięga 
ju ż  do 12 .000  gid. Mimo to ajenta banku W ie rz ­
bick iego w ypuszczono na wolną stopę.

Ruska narodna Targowla zakłada filję w Stani­
sław ow ie, i w tym celu w ynajęto tam sklep blisko 
śródm ieścia. Z a łożen ie  filji w P rzem yślu  doznało 
trudności z powodu w ynajm u stosow nego lokalu.
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Krakowskie towarzystwo oświaty ludowej jak  do­
nosi N. Ref. zg łos iło  się do p rzew od n iczą ceg o  są­
du k ra jow ego karnego w K rak ow ie p. C zy 3zczana, 
z  gotow ością  udzielen ia pewnej ilości k3iążek na 
za łożen ie  czyteln i dla w ięźniów , odsiadujących  katę 
w  krakow skich  w ięzien iach . W  skutek tego w dniu 
13 b. m. po nabożeństw ie otw orzy ł prezes C zy- 
szczan  czyteln ię tę stosownem , pięknem przem ó­
w ieniem , w którein naw ięzu jąc do dnia Z m a rtw y ch ­
w stania, ży czy ł w ięźniom , aby p rzez ośw iatę zm ar­
tw ych w sta li z sw ych błędów  i zbrodni, których  
m atką ciem nota. Jak  się dow iadujem y, k ilk u dzie ­
sięciu  w ięźniów , kobiet i m ężczyzn  zg łos iło  się po 
książk i i w w olnych chw ilach je  ch c iw ie  odczytu ją . 
R ów nie i w czora j zg ła sza ło  się j e 3zcze  w ięce j w ię ­
źniów  po nowe książki, k tórych im też zarząd  w ię ­
zień chętnie udziela.

Miłe stosunki. Od osoby p rzybyłej tem i dniami 
z W ołyn ia  dowiadujem y się o zuchw ałej kradzieży, 
jaką popełniono w połow ie styczn ia  r. b. w m ia­
steczku  B ia łog rćd ce  oddalonera o 18 w iorst od m ia­
sta pow iatow ego E aslaw ia na W ołyn iu . Sza jka  z ło ­
dziei złożona z 6 do 7 osób zam askow anych za je  
chała  przed północą wozem  przed zabudowanie 
piętrow e, sto jące  w samym środku ryn k u , a m ie­
szczące w sobie biura k lu czow ego zarządu dóbr 
księcia Rom ana S a n gu szk i, otw orzyła  przem ocą 
głów n ą bramę, stróża śpiącego w  sieni zw iązała  i 
za groz iła  mu natychm iastow ą śm iercią je ż e li s łów ­
ko jedno w yrzeoze. N astępnie ośw ietlili sobie rabu ­
sie w szystk ie pokoje. D w óch  oficja listów , śpiących 
w  pokoju gdzie  stała  kasa zw iązali rów nież, p o ło ­
ży li ich na ziem i i przykryli kołdram i a następnie 
w mgnieniu oka rozbili dużą żelazną kasę i z niej 
zabrali około 4 .0 00  rubli przew ażnie w m onecie 
zdaw kow ej. P ien iądzm i tymi natychm iast się po 
dzielili i zabraw szy  je s z cz e  z k ieszeui jed n ego  z 
przerażonych  oficja listów  kwotę 11  rs. oddalili się 
na dalszy rabunek do m agazynów  i pokoi n ieza­
m ieszkałych księcia  R . Sanguszki. P ow iązan i ofi­
c ja liśc i tak się przerazili, że dopiero kiedy słońce 
zaśw ieciło , zrobili alarm, ale rzecz  p ro s ta — za pó­
źno. K ra d zież  była zuchw ała, a zachow anie się 
po licji m iejscow ej harakteryzuje bardzo dobrze sto­
sunki m iejscow e. Podejrzen ie  padło na pew nego 
w ieśn iak a, m ieszkającego w tem że m iasteczku , że 
n ależał do rabunku. . “W ieśniak ten bowiem odsie ­
dzia ł był 1 0  lat w katordze za liczn e  zbrodnie i 
rabunki popełnione daw niej. „S ta n ow y  prysta w 11, 
zrobił rew iz ję  w chacio je g o , zn a lazł około 400 
lu b li w m iedzianej m onecie zdaw kow ej oprócz 
tego  w eksel na kw otę 600 rubli, mimo to nie u- 
w ięz ił go, bo żona wieśniaka zaśw iadczyła , iż całą 
noc spał w domu.

Z  Kowna piszą do Kraju-. „N a dzień 28go 
kw ietn ia  oznaczony został termin rozpatryw ania 
spraw y trw ające j ju ż  lat k ilka. W  procesie  tym, 
znanym- ogólnie pod nazw ą m annczyńskiego, chodzi 
o niepraw nie jak oby  zagarn iętą  m iljonow ą su kce­
sję . Pow odem  w te j bardzo skom plikow anej spra­
w ie je s t  oficer dym isjonowany, bez żadnych środ ­
ków  m aterialnych (Polak). R zeczn ik am i obu stron 
będą w sądzie pow agi adw okackie, m ające p rzybyć 
z P etersburga i "W arszawy. Na dzień T8 go k w iet­
n ia  przypada p ierw sze posiedzenie w ydziału  do 
spraw  krym inalnych z udziałem  przysięg łych . B ę ­
dą to p ierw sze kadencje sądowe w m ieście uaszein, 
gdyż dotąd sąd rozpatryw ał sprawy krym inalne 
ty lko w Szaw lach, N ow oaleksandrow sku, a obecnie 
w  Poniew ieżu .

Marnotrawstwo majątków. N iektórzy  w łaścicie le  
z iem scy na L itw ie  solidarnie w ziąw szy  się za rę ­
ce, postanow ili, ja k  donosi Gaz. Pol. w yprzedać 
sw e lasy handlarzom  za  cenę n iepraktykow anie 
n iską. Postanow ienie to pow zięli i w ykonali m ię­
dzy innym i: 1 ) książę P iotr  W ittgen ste in , posiada-* 
ją cy  w samej gubern ji m ińskiej p rzeszło  700 .000  
dziesięcin  ziem i (czy li 1 ,4 00 .00 0  m orgów  polskich), 
obecnie sprzedaje żydom  sosny po 50, w yraźnie 
p ięćdziesią t kopiejek , za sztukę drzew a tow arow ego  
na wybór. —  2 ) P . Bułharyn, w ła ścic ie l m ajątku 
W incentynow o, w pow. borysow skim , który  na po­
czątku r. b. sprzedał trzem  m iejscow ym  kupeom 
starozakonnym  15 w łók lasu za 7000  rubli, Kupcy 
odprzedali natychm iast ten sam las za 15 .700  ru ­
bli, ezy li zarobili na tym in teresie  na czysto  8700  
rubli w przeciągu  kilku tygodni. —  3) P . C ichow - 
ski, w ła ścic ie l Tw ark, który  sprzeda ł przed kilku 
tygodniam i 2 0  w łók ś liczn ego  sosnow ego lasu nad 
Niem nem , po 620 lu b li za w łókę, gdy takow a w ar­
ta była co naim nicj po rubli 1200  itd. Oto co się 
nazywa postępow e gospodartsw o !

Rabunek poa Cieplicami. D zien n ik i w iedeńskie 
donoszą, że gruba opona ta jem nicy, pokryw ającej 
spraw ców  śm iałego napadu na m łynarza w S ch w ei- 
zerm iihle: o czem  w czora j pisaliśm y, poczyn a się 
z lekka odchylać. Natrafiono już na kon iec nitki, 
z pom ocą której będzie można w ykryć rzez im ie ­
szków .

P ew ne indywiduum  nazw iskiem  K ra tz , poznało 
w w ięzien iu  technika, który po w ypuszczeniu  na 
w olność zrob ił mu propozycję , aby u rządzić napad 
na dom bogatego  m łynarza w ten sposób, iż jeden  
z nich przebierze się za  kom isarza policy jn ego, 
drugi zaś za żandarm a.

Pon iew aż K ra tz  odrzucił tę propozycję , technik 
za g ro z ił mu śm iercią w razie  wydania ta jem nicy . 
K ied y  w ięc K ra tz  u słysza ł o rzeczonym  napadzie, 
w tej chw ili dom yślił się, że sprawcą, je g o  musi 
być technik i uwiadom ił bezzw łoczn ie  o p od e jrze ­
niu swojem  w ładzę.

W iedeń, 15 kw ietnia. W  uzupełnieniu donio 
sienią o egzam inach kon dukiorsk icli na lin iach  k o ­
le i żelaznej północnej donoszą, że  w biurach dy- 
rekcy jn ych  te jże  kolei pracują także nad zap row a­
dzeniem  napisów' w dw óch język ach  na biletach  
ja zd y . Jako zasadę przy jęto  tutaj, że na biletach  
w ydaw anych na n iem ieckich  stacjach  będzie n a j­
przód  um ieszczany napis w  język u  niem ieckim , 
przoeiw nie zaś na stacjach  słow iańskich  u m ieszczo­
nym będzie n a jp rzód  słow iański to je s t  czesk i, 
w zględnie polski napis. Ta zm iana zaprow adzoną 
będzie dopiero po nadaniu now ej kon cesji. O czy w i­
ście w szystko to zapow iada się ad captandam be- 
nenolentiam.

Z  Wiednia donoszą do Czasu: „A rcy k s ią żę  R u ­
dolf przyjm ow ał w L akseuburgu  znakom itszych  
człon k ów  kongresu  orn ito log iczn ego  i pokazyw ał 
im sw oje p rzyrodn icze zb iory . P rzy  tej sposobności 
pow iedzia ł do lir. W łod zim ierza  D z ie d u szy ck ie g o : 
„w id z i pan, ż e  mam praw ie ty le  orłów , co pan “ . 
na co hr. D zied u szyck i odpow iedzia ł ze znaną sw o­
ją  sk rom n ośc ią : „tak , ale W asza  Cesarska W y so ­
kość sam je  upolow ałeś, ja  zaś tylko zb iera m 11.

N a w czorajszym  tow arzyskim  w ieczorku  Z w ią z ­
ku prasy zagran iczn ej, obecn i byli ja k o  goście , 
człon k ow ie  kongresu, a m iędzy niemi hr. W ło d z i­
m ierz D ziedu szyck i, profesor D ybow sk i, B ach er re ­
daktor i hodow ca z W a rszaw y. P o  latach  21 spot­
kali się tam z sobą niespodziance, nie w iedząc 
w ca le  o sobie, profesor D ybow ski i M ierzw iński i 
odrazu się poznali. W id z ie li się zaś z sobą ostatni 
raz —  w cj'tad eli w arszaw skiej, gdzie  razem  sie­
dzieli. P rofesor D yb ow sk i zosta je  tu p rzez św ięta, 
gdyż w p rzyszły  czw a rtek  dopiero będzie m ógł 
przedstaw ić się cesarzow i.

Na wspomnianym w ieczorku  śp iew ał M ierzw iń ­
ski dumkę K ra tzera  po polsku i sicilienne z R o ­
berta d jabla, po k o la cji zaś, z humorem d’un bon 
gar (jon, dał koncert z gw izdania, do którego sam 
sobie akom paniow ał na fortep ian ie . O klaski nie 
m iały końca.

G rała rów nież z w ielką b ieg łością  kilka u tw o­
rów  na fortepianie znana pianistka panna W ię c ­
kow ska, która ja k o  koncertantka zdobyła ju ż  sobie 
dobre im ię.

P rofesor D ybow sk i sp iesząc do L w ow a, za trzy ­
ma się ty lko jeden  dzień  w K rak ow ie , a na p rzy ­
sz ły  rok zam ierza urządzić w ystaw ę kam czacką .

Petersburg 14 kw ietn ia. Św ieżo otw arta  w a- 
kadem ji sztuk pięknych w ystaw a, je s t  p ierw szą  po 
w prow adzeniu reform y, zn oszącej w szelk ie w je j 
gm achu w ystaw y pryw atne co ma służyć za środek 
do w zbogacen ia  jed yn ej urządzanej co rok przez 
akadem ję. O becna w ystaw a przedstaw ia się poka­
źnie, ja k  donosi K raj, chociaż nie posiada arcy ­
d zie ł skupiających  na siebie ogólną uw agę. Obok 
znanych nazw isk O rłow sk iego, K lew era , K o w a le ­
w skiego i wielu innych, zw raca ją  na siebie uwagę 
prace Sw iedom skiego i K iw szen k i, usta la jące w ró ­
żnych kierunkach reputacje  ich  aut. Z  polskich 
prac oprócz nadesłanych z "W arszawy dwóch obra­
zów  G ersona „Ś m ieć  P rzem ysła w a " i „B e z  n a d z ie i11, 
spotykam y płótna baw iących  w R zym ie laureatów  
i stypendystów  akadem ji: W ies io łow sk iego : „D w ie  
ofiary T y b er ju sza 11 i „R ozdaw an ie  obiadu biednym 
przez ks. k apucynów 11 i B a k ałow icza  „K asan dra  
przepow iada jąca zburzenie T r o i“ , w szystk ie trzy  
św iadczące o posuwaniu się ich  autorów  silnym 
krokiem  naprzód. W  oddziale rzeźby  zaś Steinm an 
w ystaw ił p o r tie t  Szopena i k ilka innych portretów  
m edaljonow ych, a W elońsk i n iew ielką rzeźbioną pu­
szkę do ja łm użny.

Sławna truoicielka M arja Jeanneret, k tórej pro­
ces byt tak głośnym  zm arła d. 3 b. m. w w ięzie ­

niu zuryckskiem . B y ła  ona dozorczyn ią  chorych w  
szpita la  i tam ju ż  to z zdrobuostkow ej zem sty, jn ż  
też  z chorobliw ej m anji m ordow ania w ysełała na 
drugi św iat za pom ocą tru cizny  oddanych sw ej o- 
piece  chorych. Z ad a w a ła  m ianow icie atropinę, w  
dozach  jednak  tak m ałych, że śm ierć następow ała 
pow oli i nie budziła  w lekarzach  żadnego p odej­
rzenia. W  r. 1868 skazaną zosta ła  przez sąd g e ­
new ski na 2 0  la t w ięzien ia , gdzie  byta nader u ż y ­
teczną ja k o  nauczycielka haftow ania.

Sara Bernhardt wygwizdana. Z  P aryża  p is z ą : 
Stała  się rzec  z n iesłychana - -  w ielka Sara z o ­
stała  w ygw izdaną. P rzed  kilku dniam i dawano w  
P orte-S a in t-M artin  „D am ę k am eljow ą11. P u b liczn ość 
zapełn iła  teatr, godzina rozp oczęcia  przedstaw ien ia  
ju ż  n deizy ła , a kortyna się nie podnosi. "W ycze­
k iw anie tak ie trw ało  z pół godźiny. N areszcie  po­
dniosła się kortyna i Sara w eszła  na scenę. W  
te j chw ili zerw a ła  się w am fiteatrze burza sykania 
i pisków. P rzy jęc ie  to tak w zru szyło  Sarę, że z a ­
ledw ie w ycofa ła  się za  kulisy dostała silnego k rw o­
toku.

Pierścionek ślubny zdrajcą. O dezw ą au striack ie ­
go konsulatu w Jassach  zosta ła  w ubiegłym  ty g o ­
dniu policja  w iedeńskr uwiadom ioną, że poborca p o ­
datkow y Jan  B abtysta, sprzen iew ierzyw szy  sumę 
70 .000  franków  umknął w kierunku do W iednia.

A gentom  policy jnym  w W iedniu  w padł w oko 
pew ien p rzyjezdn y, który  staną* w hotelu „M etro- 
p o l“ i zap isa ł się ja k o  J . B lau z Tarnopola. U d e­
rzy ła  ich  m ianow icie zgodność nadesłanego rysopi­
su. D la  w yjaśnienia i zbadania rze czy  odstaw iono 
B laua do biura policy jn ego, gdzie  kom isarz zapyta ł 
go w prost, czy  nie je s t  poszukiw anym  poborcą, z 
Jass zb iegłym . B lau w ypiera ł się stanow czo, tw ier­
dząc, iż  może ndowodnić, że pochodzi z T arnopola 
i nazyw a się tak, ja k  się zam elftował. W  tej chw ili 
jednak w padł kom isarzow i w  oko p ierścionek  ślu­
bny na ręce B laua. P oprosił w ięc o pokazanie go. 
Na w ew nętrznej stronie w yryte było imię i ua- 
zw isko oraz data ślubu, ale nie B laua le cz  Ja n a  
B aptysty.

W ob ec  tego  nie pozosta ło  przyaresztow anem u 
nic innego u czyn ić, ja k  p rzyzn ać się do winy. Z  
dalszego przesłuchan ia  ok aza ło  się, że Jan  B a p ty ­
sta rzeczy w iśc ie  pochodzi z Tarnopola, i że w ła ­
ściw e jeg o  nazw isko je s t  Simon K ornblau , które 
zam ien ił dopiero po w yem igrow aniu  do Rum unji i  
p rze jściu  na w iarę g recko-schyzm atycką .

Dwanaście miljonow. na cele dobroczynne zap i­
sała zm arła w P aryżu  m iljonerka H enclow a , uro­
dzona Śliw ińska, żona duńczyka, córka zakrystjit- 
na k ościelnego. Ciekaw ą je j  b iografję  zapow iada 
og łosić  Figaro.

Stronnictwo teatralne Z  M adrytu donoszą, że 
dnia 15 m arca podczas przedstaw ienia H ugonotów  
„G a y a rzy śe i“ zn iecierp liw ien i przew lekającem  się 
„en g a g em en t11 M asiniego, ktęry  nie pozw ala u sły ­
szeć im nareszcie boskiego C ayarre a uknuli p rze ­
ciw  niemu form alny spisek. P o  każdym  oklasku 
odzyw ały  się gw ałtow ne sykania i św istaw ki, M a- 
sini znosił w szystko z początku  obojętnie, w reszcie  
doprow adzony do ostateczn ości w połow ie m iłośnego 
duetu (akt 4) porzucił swą W alentynę i ostenta­
cyjn ie scenę opuścił. Skonfundow ana „d iv a “ (T e- 
odorini) w ybiegła  za  nim za kulisy ... orkiestra  za ­
m ilkła, w sali zapanow ał zg ie łk  nie do opisania, 
krzyki, braw a, sykania, tupanie nogam i g łu szy ły  
m owę d yrek tora , który przeprasza ł za nagłą, n ie­
dyspozycję  M asiniego i -prosił o spokojne roze jście  
się do dom ów. K rólow a  obecna na przedstaw ieniu  
opuściła p ierw sza salę zw ra ca ją c  się ze zw ykłym  
grzeczn ym  ukłonem ku rozsza la łe j publice... N a­
za ju trz  deputacja z łożon a  z n a jw ybitn ie jszych  k ra­
ju  p rzed staw icie li ndała się do tenora z k on d olen - 
c ją  i prośbą o dalsze w ystępy. P rz e b ła g a n y  M a- 
sini śp iew ał w parę dni później w „L u k re c ji B o r -  
g ia 11, a w idzow ie licznem i ow acjam i starali się 
z ła god z ić  obrazę tak n iesłusznie znakom item u a r ­
tyście  w yrządzoną.

M iłość kobiety. P rzed  sądem w P etersburgu  
staw ało 1 0  bm. prześliczn e dziew czę , n iejaka panna 
Ignatów , która przyzna ła  się do spełnienia kilku 
kradzieży. D opn ściła  się ona ich , aby módz p o je ­
chać za narzeczonym  swym , który  za przestępstw a 
polityczne zesłany  zosta ł na Sybir. T rybunał ska­
za ł ją  tylko na m iesiąc w ięzien ia . K ied y  p roźby  
nic n ieskutkow ały i kary je j nie pow iększono, w sta ła  
blada i w y k rzy k n ę ła : Skoro w yjdę z w ięzien ia  z a ­
m orduję p ierw szego człow ieka  co mi stanie w dro­
dze, aby w ten sposób zob aczyć  się z moim n arze­
czonym .
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Gonitwy myśliwskie we L w ow ie rozp oczę ły  się 
w czo ra j. Z  uderzeniem  naznaczonej godzin y  pól do 
2  popołudniu zebra ło  się tow arzystw o na placn  św. 
J u ra  pod dyrekcją m astera ks. T hurn-T ąxis. R olę  
je le n ia  ob ją ł br. A . H eydel, a goń czych  pp. W ito ld  
P ostrn sk i i porncznik  ułanów- B ruckner. Z a  nimi 
pod ą ży ło  tow arzystw o złożone z następującyli osób : 
księżna Thurn-Taxis i hr. M arja G ołuchow ska, tu ­
d z ie ż  panowie hr. J ó z e f G ołuchow ski, jen erał książę 
■Croy, poruczn icy: ks. L . Poniński i L ew ick i, Z y g -  
m nnt P ietru sk i i R otm istrz  R a fa łow sk i.

U licą cm entarną pogoń posunęła p rzez  tor 
k ole jow y  góram i i lasam i pom iędzy  Z im nąw odą a 
R zęsn ą , skręciła  następnie do lasu w  B iłoh orszczy  
ogrom nem i błotam i, a potem  dostała się mimo fo l ­
w arku w yścigow ego na trak t janow ski, i około 
g od z in y  4 pow róciła  do m iasta szczęśliw ie . N a ­
stępna gon itw a  w sobotę.

Teatr, literatura i sztuka.
Teatr. (N ih iliści, kom edja w 3 aktach  A d olfa  

A brah a in ow icza  i R yszard a  R u szk ow sk iego '. O de­
g ra n a  onegdaj po raz pierw szy, a w czora j po raz  
d ru g i trzy  aktow a sztuka pow yżej w ym ienionej 
spółk i je s t  krotochw ilą  nader w esołą i zręczn ie  
zbudow aną, a ma nadto tę zaletę, że zaw iera w 
sobie sporo satyry na ludzi, których  autorow ie 
sch arakteryzow ali s ło w a m i: m iło s tk i, golizn a , i
k om prom itacja  —  a k tórzy  roszczą  sobie pretensję 
osiadać na w ierzchu w nabiale społecznym .

O tóż grono takich  ludzi, z humorem przedsta­
w ionych  przez pp. Z boiń sk iego , K w ie ciń sk ie g o , 
Ska lsk iego, K asprow icza , W alew sk iego , a poniekąd 
i p. W ojd a tow icza  zaw iązu je  klub k arciau o-p ija ck i. 
N iepodoba się to w ielce niejakiem u Szperalskiem u, 
odtw orzonem u na scenie p rzez  autora Nr. 2, k tóry  
■z m iłości dla awansu i sław y w szędzie  w ietrzy  
sp isk i i knowania rew olucyjne. P ow sta je  stąd sz e ­
reg  kom icznych  zam ieszali i zaw iklań , k tóre osta ­
teczn ie  rozw iązu je  udający rozsądnego p rok u ratora  
p. L u b icz , za co tradycjonalnym  zw ycza jem  au to­
rów  dram atycz. nagrodzony z o s t i je  b iałą  rączką 
panny Stachow iczów ny ku niezm iernej radości m at­
k i swej pani G erm anow ej. C ieszy  się je s z c z e  i pani 
.Zapolska, że odzyskała  zb łąkanego na m anow ce 
m ęża, i m atka je j pani A szpergerow a i siostra  
m ilutka szczeb iotk a  pani K w ieciń ska , i w śród te j 
ogólnej rad ości zapada o pół do lO ej kortyna, p o - 
czem  publiczność ubaw iw szy się doskonale z d o ­
brym  apetytem  idzie na kolację.

Panna Paulina Kossini opuściła  onegdaj miasto 
nasze udając się do Neapolu.

Pan Gustaw Fiszer artysta dram atyczny daw ał 
we w torek przedstaw ienie w  Przem yślu . D o reper- 
toaru  je g o  sztu czek  p rzyb y ł now y n adzw ycza j z a ­
baw ny monodram p. t. „L e jb u ś  w ła źn i" .

P. Galasiawicz, autor „C za rtow sk ie j ła w y " 1 
„W spóln ych  w in " p racu je  nad nowym dram aty­
cznym  utworem  ludow ym , który praw dopodobnie w 
sezon ie  letnim ukaże się na scenie.

W ystawa obrazów Matejki otw artą je s z cz e  bę- 
do dnia 2 0  b. m. Z  przyjem nością  zanotow ać m o­
żem y, że ruch zw iedza jących  w ystaw ę osób po ­
w ięk szy ł się znacznie. W id oczn ie  sp raw ił to krótk i 
do zam knięcia w ystaw y termin.

Ja k  ju ż  donieśliśm y przed Świętami, dochód 
ze sprzedaży biletów  w dniu 14 b. m, p rzezn aczo ­
ny był na cele dobroczynne, a m ianow icie na po­
w ięk szen ie  funduszu w eteranów  z roku 1831 i 
T ow arzystw a  „R o d z in y " . O gółem  zw iedziło  w  tym 
dniu w ystaw ę osób 192, a dochód w kw ocie 57 zł. 
60 ct. otrzym any rozdzielono w połow ie na dwa 
p o y y ż e j wspom nione cele.

O negdaj zw ied zili w ystaw ę książę W irtem berg - 
ski, ks. biskupi M oraw ski i Sem bratow icz oraz o- 
bydw a sem inarja duchowne łacińskie  i ruskie.

Na wystawie ornitologicznej w W iedn iu  o tr z y ­
m ali dyplom y honorow e : hr. W łod z im ierz  D ziedu - 
szyck i za  orły , a p. U lanow ski z K rak ow a za k o ­
guty.

V/ paryskim teatrze: „N o u v e u ite s "  w ystaw iono 
w  dniu 19 z. m. nową operę kom iczną :„  B a bo lin ", 
m uzyka L udw ika V au ray  do słów  P a w ła  F erriera  
i  Ju ljusza  P ró j el. K ry tyk a  chw ali muzykę p rzy ­
jem n ą i w ytw orną, ch ocia ż  nie oryginalną, tudzież 
b og a ctw o  sytu acji kom icznych .

\ r .  8 Ogniska za w iera : W  żydow skich  rękach
pow ieść M ichała B a łu ck iego . —  Z ygm u nt A u gu st 
i czasy  je g o  w P olsce , p rzez  F e lic ję  z  W a sile w ­
skich Boberską. —  L is ty  Jak óba  O rtis, p rzez  H u ­
gona F osco lo , z w łosk iego p rze łoży ł Adam  G rąb- 
czew sk i. —  O brazki z p rzesz łośc i. —  K azim ierz 
hr. W od zick i. —  Ż a r t  królew icza , kom edjo-dram at 
w 3 aktach L . hr. S tarzeńskiego. - -  U w agi nad 
w ychow aniem  przez D . —  K orespondencja  z F lo ­
rencji. —  P rzy  O gnisku. — P rzeg ląd  p o lity czn y .—  
Z e  skarbca narodow ego. -  O bjaśnienia do rycin .—  
R ozm aitości. — Ł am ig łów ka . —  R ozw ią zan ie  sza ­
rad i kw adratu m agicznego zaw artych  w nr. 7. —  
R y c in y : K azim ierz  hr. W od zick i, rys. O sochow ski. 
C erkiew  w R ozd ole , rys. G rabiński. —  Św. Jan  
E w angielista , podług obrazu D om inikino.

Humorystyka.

Z  K u r je r a  Ś w iątecznego.

Prośba do „Chałata“ .
C zy w  pałacu, czy  to w chacie,

Z im ą, latem , w dzień czy  w noc 
K tó ż  cię nie zna mój „ch a ła c ie "

G dzież nie sięga tw oja  m oc?

P rzecież  sz la ch cic , chłop, czy  prałat,
W  m ieście, czy  w śród w ie jsk ich  chat, 

D obrze  w ie co to je s t  „ c h a ła t1*
B oć nim nasz pokryty  ś w ia t !

I  na próżno te m ozoły,
N adarem ny pono trud,

Choć ci chcą oberznąć poły,
B ędziesz takim ja k  i wprzód.

W ię c  g łos z różnych  sfer i św iatów , 
Chcem y z ło ży ć  ju ż  „d o  a k t"

I  obecność ty ch  „chałatów**
Z a  kon ieczny przy jąć f a k t !

Bo in aczej nie w ypada ,
Trudno przecie  z fak tów  drw ić,

A  gdy  los nam dał sąsiada ,
T rzeba  z nim po ludzku żyć,

Tak też będzie w naszym  światku,
B ez narzekań czczych  i gróźb ,

L e c z  w ysłuchaj w przód „ch a ła tk u "
N ajsłuszn iejszej z słusznych prośo :

I  gdy żyć chcesz po sąsiedzku .
Z  czera nie by łoby  ci źle.

To nie szw argocz po niem iecku,
B o to je s t  do licha p fe !

Nie lubuj się w  tym szw argocie ,
L e cz  handlując sobie zdrów ,

Z arób  dużo —  kąp się w z loc ie ,
A le  po naszemu m ó w !

Siedź w sklepiku, kuj w w arsztacie , 
In w en tarza  prow adź chów,

Tylko zm iłn j się „ch a ła cie* ’
Po naszem u dobrze mów !

Skoro spełnisz to żądanie,
Co przecież  tak łatw a rzecz ,

W sze lk i hałas wnet ustanie,
U przedzenia pójdą precz !

I  w pałaeu ani w chacie, l
N ie usłyszysz przykrych  słów,

Tylko zm iłnj się „chałacie** \
R a z  po polsku dobrze &ó\\A

Z Kolców.
O pannie pieniędzy chciwej. (Prowincjonalna hi- 

storja).
On uczucia  żyw ił dla niej.

Jak  n a jszcze rsze :
I  p isyw ał do sw ej lubej 

C zułe w iersze.

W zdych a ł, ję c z a ł i w ylew ał 
ajzy obficie 

I  strzeg ł przytem  ortogra fji 
Znakom icie.

A  co ona uczyniła?
Słuchać proszę:

Sprzedawała jego pienia,
Po trzy grosze.

On, gdy o tej się dowiedział, 
Poniewierce;

Na sześć kłódek, dla niegodnej,
Zamknął serce !

A  sens z tego z panien każda,
Niech wysnuje;

Że kochanka się uczuciem,
Nie handluje.

Trzp iut.
Kochałem się w Mani,

Kochałem się w Zosi 
I  kocham się dzisiaj

W  Julci i Małgosi.
Gdy tak dalej pójdzie

To najniespodzianiej,
Jutro się zakocham

W Helence lub Frani.

Ta mnie nęci oczkiem,
A  ta wabi nóżką,

Tamta ma buziaczekp"
Jak rajskie jabłuszko.

Więc też kocham wszystkie,
O serce nie pytam- 

Która się nastręczy,
Tę w objęcia chwytam.

Cóż że panny płaczą,
Że  mamunie łają,

Z a w sze  znajdę takie.
Co mnie pokochają.

Łez nie mogę strawić, —
Gonię za chichotem 

I  dopókim miody,
Będę zawsze trzpiotera.

Przepis na wyborne baby.
Weź 4 garnce egzaltacji, 2 funty zarozumia­

łości, funt kokieterji, funt złośliwości, 3 funty 
plotkarstwa, 2 fanty grymasów, pół funta spazmów 
oraz 4 łuty cznłości i mięszaninę tę długo wygnia­
taj aby się dobrze połączyła. Gdy już dobrze po­
drośnie, należy kłaść w formę szyku i eiegancji, a 
zaręczam, że będzie wyborna i piawdziwa baba.

Tem pora mutantur.
A ! nigdy nie uwierzę w to głupie twierdzenie, 

Że się syn wdaje w o.ipa! O ja to wiem, że nie... 
A  kiedy ja co powiem, to już nie bez daty:
Byłam jeszczcze bawarką przed trzydziestu laty, 
Bankier X., który u nas młody jeszcze bywał,
Co ze mną nafiglował, —  aj! co dokazywał!
Dziś mam własną bawarję... syn jego tu łazi 
Spojrzy na mnie? nie, ciągle mizdrzy się do Kazi l

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
W iedeń 10 kwietnia. Krąży pogłoska, że  

namiestnik dolnej Anstrji Possinger przeniesiony 
ma być do Tryestu, namiestnik tamtejszy Pretis 
do Tyrolu, a tyrolski baron Widman do W ie­
dnia.

Smolka obejmie w połowie następnego ty­
godnia czynności prezydjaine w kancelarji Iz b y  
deputowanycłf. Koniec sesji ma nastąpić w dru­
giej połowie maja.

Pizeźnicy tutejsi wręczą jutro ministrowi rol­
nictwa podanie o zakaz wywozu bydła do Szwaj- 
carji i Niemiec motywując, że woły Czech i M o- 
rawji wystarczą na wyżywienie YTiednia choćby 
i węgierscy właściciele wołów się usunęli.

Bukareszt 16 kwietnia. Cesarzewiczostwo 
przejechali tędy dziś o 6 —  witani serdecznie 
przez obecnyc-h.
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Wiadomości polityczne.
W iedeń, 16. kwietnia.
Minister Dunajewski zaraz po powrocie do Wie­

dnia ma zadecydować kwestję co do finansowego 
udziału państwa w budowie kolei bukowińskich 
i kolei Lwowsko-Rawskiej.

Poseł Zborowski w chwilipo zamianowaniu pre­
zydentem trybunału w Krakowie złożywszy man­
dat poselski do Rady państwa, cofnął następnie 
podanie.

Polit. Corresp. pisze: Budapester Corresp.
doniosła, że namiestnik dolno-austrjacki rozkaz 
wydania wiadomego okólnika w sprawie presz- 
burgskiej targowicy bydła, otrzymał wprost od 
ministra rolnictwa, hr. Falkenhayna, który go 
wydał bez wiadomości reszty ministrów, a nawet, 
o ile się zdaje, bez wniosku swego fachowego 
referenta. Całe to doniesienie jest już dla tego 
fałszywe, źe okólnik namiestniczy wydany został 
ze względów weterynarsko-policyjnyeh, a sprawo­
wanie przepisów weterynarsko-policyjnyeh nie na­
leży w pierwszym rzędzie do ministra rolnictwa. 
Dalszy rozbiór uwag Budapester Corresp. nie po­
służyłby w niczem sprs wie, skoro dotyczące ro­
kowania są już zupełnie zamknięte.

Budapeszt 15 kwietnia. Według Budap. Corr. 
"Węgry mają zamiar z powodu niedawnego sporu 
o targowicę wołową zaproponować zawarcie kon­
wencji co > zarazy bydlęcej z Przedlitawją.

Preszburg 16. kwietnia. Ministerjum wezwało 
gminę tutejszą do wykazania się prawem odby­
wania targu wołowego i do przestrzegania ści­
słego przepisów weterynarskich. —  Zarazem 
zawiadomiło burmistrza telegrafem, że radca mi- 
nisterjalny Lipthay przybędzie dzisiaj do Presz- 
burga, aby przekonać się osobiście o przeprowa­
dzeniu przepisów weterynarskich.

Paryż 15 kwietnia. O misji francuskiego po­
sła do Pekinu dowiaduje się Liberte co następu­
je : Pan Patenotre ma wykonać dwie misje: u 
króla Anamu i u rządu chińskiego. Król Anam- 
ski znajdzie się w obec Francji w tej sytuacji, 
co bej Tunetański. Anam będzie oddany pod pro­
tektorat Francji. Na dworze w Hue zamie­
szka rezydent francuski, który mieć będzie 
wpływ przeważny na administrację i politykę 
królestwa. Delta Czerwonej rzeki będzie zawisła 
od dworu w Hue i poddana pod protektorat Fran­
cji. Co do Chin chodzi tylko po prostu o ozna­
czenie granic. Protektorat Francji rozciągać się 
będzie do przylądka Poklung na wybrzeżu i do 
górzystej okolicy wewnątrz kraju.

Berlin 15 kwietnia. Po odpoczynku świąte­
cznym odbyły się dwa zebrania partyjne: wiec
katolików w Kolonii i zebranie narodowo-libera- 
łów z południowych Niemiec. Ostatni zebrawszy 
się w Neustadt na podstawie programu heidel- 
berskiego mają oświadczyć się według Koln. Ztg. 
przeciw ruchowi postępowców a za narodowo- 
liberalnjm kierunkiem polityki. Partja taka któ- 
raby ideę wolności podniosła wysoko, a miała 
przytem dość elastyczności do ustąpienia rządo­
wi w drobnych niezasadniczych kwestjagh, jest 
według Pfdhische Presse koniecznie potrzebną.

Nordd. Allg. Ztp. zapewnia, że wiadomości
0 rokowaniach z Miquelem względem wstąpienia 
jego  do gabinetu, jako też o przesileniach gabi­
netowych są zupełnie zmyślone.

Rzym 15 kwietnia. Wkrótce ma być wydana 
oryginalna encyklika papieska przeciw masonom(l) 
w  której ma się znajdować ustęp następujący: 
„Masonerja szerząc się coraz straszliwiej dąży 
do zniszczenia tronów i ołtarzy i dobrobytu ogól­
nego. Jej środkami są odchrześcijanienie państwa
1 nauka materjalistyczna. Nie wiara lecz rozum 
winien kierować człowiekiem. Powinności wzglę­
dem Boga, wpływ kościoła zniszczono, a święta 
Siolica narażona jest na bezustanne zaczepki. I 
dlatego to dziedzictwo św. Piotra oddaje koronie 
sabaudzkiej, a z katolicyzmem i papizmem toczy 
sie walka na noże. Te pełne korupcji prądy prze­
nikające świat wspomaga prasa, teatr i sztuka 
naturalistyczna, obudzaiąca namiętność a usypia­
jąca  cnotę. Grzech rośnie, małżeństwo stało się 
kontraktem cywilnym, a wychowanie ogranicza 
się na naukowem wykształceniu. Głoszą powagę

ludu i ateizm państwowy i wyrównują w ten 
sposób drogi radykalnym filozofom, żądającym 
wspólnej własności i zrównania stanów. Więc w 
18 wieków po Chrystusie ma świat chrześcijań­
ski upaść niżej od świata pogańskiego. Rozdział 
kościoła i państwa jest potwornością. Życie 
państw płynie także z Boga. Bóg jest motorem 
zwierzchnictwa, zwierzchnicy są wiec jego po­
mocnikami i twierdzenie, że ludy mogą odmówić 
zwierzchnikom posłuszeństwa jest fałszem j zbro­
dnią. Dokądby świat doszedł, gdyby znikła bo- 
jaźń boża i posłuszeństwo? Socjalizm i komu­
nizm są wymowną na to odpowiedzią. Masoni 
schlebiają książętom, bo potrzebują ich do walki 
z kościołem, ale ci sami pochlebcy staliby się 
najzawziętszymi ich wrogami, gdyby ci chcieli 
moc ich złamać. Oby się wczas obejrzeli. Masoni 
oszukują lud i pobudzają go przeciw tym dwom 
potęgom. Kościół ochrania trony i uczy, że po­
słuszeństwo jest obowiązkiem. “ Wygląda to na 
apokryf.

Madryt 14 kwietnia, Po oficjalnych zapewnie­
niach o spokoju na Kubie nadchodzi dziś wiado­
mość. że wojska hiszpańskie starły się z po­
wstańcami i zabiły ich przeszło 50. Jakkolwiek 
więc amerykańskie doniesienia o powstaniu na 
wyspie widocznie są przesadzone, trudno wobec 
faktu uwierzyć także w uspokojenia oficjalne rzą­
du hiszpańskiego.

Stambuł 14 kwietnia. Spór religijny prze­
szedł znów w nową fazę. Patryarcha kościoła gr. 
prawosławnego Joachim III zrezygnował z go­
dności, a mięszana rada wybrała jego zastępcą 
metropolitę z Efezu msgnora Agathangelosa.

Sprawa przedłużenia pełnomocnictw Aleko 
baszy przedłożona zostanie niedługo ambasado­
rom w Stambule. Mówią, że komisja nieustająca 
chce wobec oporu Rosji prosić telegraficznie ca­
ra o zgodzenie się na nominację Aleko baszy, 
który posiada wyłącznie zaufanie ludności.

Shanghai 16. kwietnia. Biuro Reutera donosi 
Wicekról Kantonu został za niesłuchanie rozka­
zów zdegradowany. Oficerowie chińscy, uważani 
za odpowiedzialnych za utratę Bac-Ninhu, skaza­
ni zostali na ścięcie. Zarządzono powszechną re­
krutację do wojska chińskiego. Gubernator pro­
wincji Yunnan powołany do Pekinu dla wytłu­
maczenia się. Obecne położenie w Pekinie uwa­
żają za krytyczne.

Z Pekinu donoszą: Książę Kung oskarżony, 
źa się dał przekupywać, że opanował rządowi 
chińskiemu, i że dążył do najwyższej władzy. 
Kung ma zachować swoje prawa dziedziczne (ja­
ko członek dynastji chińskiej), ale utracić wszyst­
kie urzędowe dostojeństwa i dochody.

L w ó w , z Izby handlowej, 16. kwietnia 1884.
1. Akeje za sztukę.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

,  lwow.-czerń.-jass. 200  zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 

„ kredyt, galic. po 200  zł. w. a. 
2. Listy zastawne za 100 zł. 

Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . . .
» » »  ̂ ‘ ' 
n n n 5 „ „ okresowe

4 „ los 41 1.
w. a. . . .
w. a. . . .
10  pret . .

a a  
Banku hyp. galic. 6

a a  a  5
a a  a  5

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc.
a a a a 5 „ . .  .

3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogól. roln. kr«d. zakład dla Galicji 

i Buków. 6 proct., les. co 15 lat . .
4. Obligl za 100 zł. 

Indemnizaeyjne gal. 5 prc. m. k. . . 
Komunalne Banku kraj. 5°/, w. a. I. cm. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta K ra k o w a ......................................„ Stanisławowa.................................

6. Monet}.
Bukat holenderski..................................... •
Dukat cesarski...........................................-
Napoleondor  ...................... .....
Półimperjał................................................ ■
Rubel rosyjski srebrn y ...........................

„ „ papierowy . . . . .
100 marek niemieckich...........................

płacą | żądają

2915Ó0 294 00
181 75 184 75
298 00 303 —
250 — 255 00

99 55 100 55
92 50 94 00
99 55 100 55
86 25 87 25

101 60 102 60
98 10 99 10

100 25 101 25

99 65 100 65
96 75 97 75

101 50 102 50
90 50 91 50

17 00 19 00
22 50 24 50

5 62 5 72
5 64 5 74
9 57 9 67
9 86 9 96
1 54 1 64

1 23>/4 1 25*,*
59 00 59 75

■Wiedeń, d 16. kwietnia 1884. 
(godz. 1 m. 47 pc poł.)

Losy a lp e js k ie ........................... . . .
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 100 z ł..................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. 
Akcje kolei Alfóld-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei państw owej...........................
o.kcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200  zł. 
Losy premjówe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e ......................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y ............................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ......................
Losy premjówe węg. na 100 zł. . . . 

Usposobienie: uciśnione.
Wiedeń d. 16 kwietnia 1884 . 
(godz. 5 m. 40 wieczorem).

Akeje k r e d y t o w e ......................................
Akcjo kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p ie r o w a ......................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc.
N a p o le o n d o ry ......................................

Usposobienie: —
Berlin, d. 16 kwietnia 1884. 

(gedz. 5 m. 40 po poł.)
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ......................
Akcje austr. kredytowe ......................
Akcje kolei Karola Ludwika . 
Austrjackie banknoty ...........................

Dzisiej­
sze

Z dnia 
poprz.

66 80 
320 00 
120 00 
108 80 
291 50 
143 50 
174 25 
317 00 
183 25 
159 00 
128 00 
100 25 
193 50 
115 90 
24 31 
91 67 

109 50 
1 24 
116

323 50 
293 50 

79 90 
101 50 

00 00 
9 62

210 50 
548 00 
124 20 
168 70

67 ,00 
322"25 
120 25
109 25 
293 25 
x43 80 
173 50 
317 80 
183 25 
159 00 
128 Ofr 
100 40 
194 00 
115 75
23 70 
91 78

110 30
1 25*/* 

117 —

322 20 
293 50 

79 85 
101 50 

0C 00 
9 6?

208 25 
545 58 
124 78 
600 10

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dn. 16 kwietnia.

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10'25— ■—  złr. żyto 
Hlo złr. Okowita 30.25— 30.25 złr. Peszt: Pszenica za 
100 kilo 9-21— 9'22 zł.., rzepak 13‘-50—  zł. Berlin pszenica 
164'75 m., żyto —  m., okowita 45'75 m., olej rzepakowy 
55’ 25—  zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 45'80 franków, olej 
rzepakowy 70.75 okowita — •—  fr.

Nafta. Wiedeń 15go kwietnia : 5 3 25 do 13‘50. Brema: 
7'90 do — • Hamburg :| 7.80 na kwiecień 7’70 na sier- 
pień-grudzień — ■— . Antwerpja : na kwiecień 19‘5/s Newy- 
York : 8'7». Filadelfia 8 %.

E y s p o z y c j a  o b i a d o w a ,
na piątek 18 Kwietnia 1884.

Obian droższy. Z u p a  szczawiowa z perdutam: 
P a s z t e c i k i  z rybą w konchach. S z c z u p a k  w ma 
jonesie dc niego oce: i oliwa. B u l w a  oblana masłei 
zarumienionem z sucharkiem. O k o n i e  osypane jajam: 
Sałata z czerwonej kapusty, T o r t  hiszpański piramidalny 
O w o c e .  Se r y .

Obiad tańszy. Z u p a  puree z jarzyn. Śledzie sma 
żonr z grzybowym sosem. O m l e t  z konfiturami

Przyjechali d. 16. kwietnia 1884.

Hotel ŻORZA . A. hr. Los z Bortkowa, E. Bey z 
Rzymu, E. hr. Balsche z Romunii, dr. H. Max z Tarno­
pola, T. Torzanowicz z Starego miasta.

Hotel AN GIELSK I: M. Sierpiński z królestwa Polski, 
W . Poluszyński z Pistynia, S. Wesołowski ze Złoczowa.

Hotel EUROPEJSKI: Hr. Mniszek z Moskwy. J. 
Richter i H. W olf z Wiednia, J. Bogdański z Żurawy, J. 
Bogdański z Żurowiey, Zoffal z Kołomyi.

T eatr hr. Skarbka.

we Czwartek dnia 17. Kwietnia 1884.
Po raz pierwszy.

Opowieści Hoffana
(LES COjfTES d’HOFFANN)

opera fantastyczna w 4 aktach aktach a 5 obrazach Julju- 
sza Barbiar. —  Muzyka Jakóba Offenbacha. —  Libretto 

przełożył Bureli Urbański.

Nowe dekoranje pędzla p. Diilla.

Początek o godzinie 7mej wieczór.
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Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo-lekarskiei 
w Krakowie w r. L88], tudzież w Marburgu r. 1876, oraz aprobowane przez 
Towarzystwo Lekarskie w Krakowie. Srebrny medal zasługi na wystawie rolniczo-

przemysłowej w Przemyślu 1882.

Środki lekarskie i toaletowe
w y r o b u

Józefa Trauczyńskiego
aptekarza JPod „K o ro n ą 44 w K rak ow ie .

W in o  chinowe i W in o  chinowe  
z Żelaznu,

uznane przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie, 
środek znakomity i wzmacniający w ogólności, 
a mianowicie w rekonwalescencjach po ciężkich 
chorobach, jak : tyfusie, zapaleniu płuc lub 
■opłucnej, po płonicy, dyfterji, dalej w celu pod' 
niecenia apetytn, tudzież w katarach żołądka 
i kiszek, w suchotach, obrzmieniu gruczołów, 
w niedokrcwności, błędnicy, w febrach długo­
trwałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe 
zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 zł.

W in o  pepsynow e , cena zł. 1*50

■Wino rumbarbarowe. cenazt.rso

WlUO peptonowe, cena zł. i-r>o.

W in o  z Nadfosforanem  wapna
cena 1 zh\ 50 ct.

Syrnp balsam iczn o-ziolow y
•usuwa wszelki długotrwały kaszel, zaflegmienie 
-duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 ct.

R ozczyn „L erasa"
zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, 
który w niedokrcwności, błędnicy, osłabieniu 
całego organizmu, został oddawna przez najsła­
wniejszych lekarzy za środek najlepszy uznany 

i zalecony. Cena 50 ct.

Pastylki balsainiczno-ziołow e.
Usuwają zadawniony i najuporczywszy kaszel, 

^chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie 
w gardle lub krtani. Cena 50 ct.

P«8tylki słodow e
w kaszlu, w katarze po 10 ct. *

2ió tk a  antireuinatyczne i anti- 
gosćcow e.

ozyszczą krew, usuwają zastarzały reumatyzm, 
podagrę, gościec, darcie, łamanie, bezwładność 
w rękach lub w nogach i t. d. 10 porcyj 1 zł.

Ziółka karpackie
usuwają kaszel długotrwały, katar płuc, astmę, 

dławienie w gardle, i t. d. Cena 40 ct.

Extrakt szpilkow y.
Zaleca się jako środek wyborny dla wszystkich 
■cierpiących na płnea, astmę, brak powietrza itd. 
Sposób użycia następujący : ptyii ten za pomocą 
przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń 
nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie 

"taką samą, jaką oddychamy w lasach sosnowych, 
satein można sobie samemu tę woń drzew szpil­
kowych w pokojach przyrządzić, co zwłaszcza 
w zimie jest pożądanem, Cena butelki 1 zh* 

50 ct., pół butelki 75 ct. Rozpylacz 2 ztr.

Balsam  zdrow ia
.jedyny środek, uleczający wszelkie katary żo­
łądkowe, zafiegraienia, odbijania, kurcze żo­
łądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, 
a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót 
głowy. Cena butelki ł złr., pół butelki 50 ct. 
Setki świadectw służyć mogą za dowód skutecz­
ności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzmią :

Wielmożny Panie Dobrodzieju!
Dziękując najuprzejmiej Y.'ielmożnemu Panu 

za przestanie poprzednią rażą balsamu zdrowia 
Jego własnego wyrobu tak zr;:komitego w swych 
skutkach; upraszam znów o przesłanie mi dwóch 
flaszek za zaliczką, a zarazem upraszam i upo­
ważniam Pana do ogłoszenia dla szerszej Publi­
czności z moim podpisem-co następuje;

,.Ja weteran z r. 1830, mający lat 76, będąc 
cierpiący na katar żołądkowy i hemoroidy, uży­
wałem różnych środków, byłem po kilka razy 
w Marienbadzie, Karlsbadzie, Prazensbadzie; 
żadno z powyższych kąpiel tyle mi dobrego 
skutku nie sprowadziły, co Balsam zdrowia wy­
robu WP. Czuję się w obowiązku podać to do 
publicznej wiadomości, najgoręcej polecając ten 
zbawienny i nieoceniony środek.

Kołomyja 4 Kwietnia 1883.

Szanowny Panie Tranczyński!
Upraszam znów o przysłanie mi trzech fla­

czek pańskiego Balsamu zdrowia, który otwar­
cie mówiąc z najlepszym skutkiem daje się 
używać w katarze żołądka, a co doznając na 
sobie od trzech miesięcy, staram się również 
zalecać każdemu z moich znajomych, którzy; 
ulegają tym przykrym cierpieniom.

Lwów dnia 24 Listopada 1881.
Z poważaniem 

Miohał Miąozyński 
Ulica Ochronek Nr. 8 we Lwowie.

\
Wielmożny Panie Dobrodzieju!

Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 
2 flakonów pańskiego Balsamu zdrowia za po 
braniem pocztowem. Prawdziwie powinni być 
WPanu wdzięczni wszyscy cierpiący na katary 
żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego 
a tak łagodnego środka nio miałem w życiu 
mojem, ani będąc we Włoszech, ani we Francji, 
ani w Prnsiech, słowem nigdzie, i to donoszę 
bez przesady. Nawet wody mineralne, ani Hu- 
nijady, ani Karlsbadzkie, ani Muhlbrun, ani 
Sprudel coś podobnego nie czynią, co pański 
Balsam zdrowia. Już w małej ilości użyty, 
czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy 
znika i codzień staje się zdrowszym, weselszym 
i silniejszym. Kto nie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku, niechaj poprobnjo przez parę tygo­
dni go używać, a potwierdzi to, com doznał 
sam na sobie,

Moszczan d. 31 Października 1881.
Z szacunkiem

Ksiądz Kresoenty
kapucyn w Krakowcu, poczta Radymno.

Expelerin,
działa otrzeźwiająco na osłabione muszkuły 
usuwa zastarzały reumatyzm, gościec 
ból w krzyżach, migrenę v "  
kurcze żołądkowe.

Z poważaniem
Seweryn Ostaszewski

żołnierz z r. 1830, pułku Karola Różyckiego

0  darcie
ból głowy, fluksję 

Cena 70 ct. i 1 zł. 50 ct

Aiitiheiuicranin.
Jestto środek niezawodny przeciw najgwałto­
wniejszej migrenie, bołu głowy i newralgii. 
Sposób użycia; Skoro tylko ból głowy następuje, 
zażyć należy natychmiast 2—3 pigułek antihe- 
micraniniu a w razie potrzeby po upływie jednej 
godziny nżywszy znów 2—3 pigułek, ból głowy 
ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej u- 
wolnić od częstokroć gwałtownego boln głowy, 
należy równocześnie natrzeć skronie po za usza­
mi a nawet i wierzch głowy Allylem a ból 
głowy natychmiast nstępuje. Kto peryodycznie 
dotknięty bywa migreną, powinien dla przer­
wania następnych paroAyzmów jeszcze przez na­
stępujące trzy dni po 2 pigułki Antihemicra- 
ninu używać, codzień na czczo. Cena flakonu 

1 złr. 80 ct.

Verrucin,
płyn niszczący odgniotki: smarując pędzelkiem 
odcisk przez 8— 10, dni sam później odpada bez 

nżyeia narzędzi ostrych. Cena 50 ct.

A lly l,
niezawodny środek przeciw migrenie i newral­
gii. S p osób  u ż y c ia : Zwilżywszy płynem
tym watę, pociera się takową silnie miejsca za 
uszami, skronie i czoło, a wrazie silnego bolu 
i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsil­
niejszy ból migrenowy ustępuje w zupełności. 

Cena flakonu 1 złr.

Pasta piękności.
(Creme de baute). Środek usuwający piegi, pla 
my wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy 
wyrzuty skórne, węgry, czerwoność nosa, sło­
wem jestto środek odmładzający i nadający ce­
rze kolor jakby aksamitny. Ponieważ nie za- 
:wiera żadnych, części szkodliwych, przeto z całą 

ufnością używać ją  można. Cena 85 ct.

M ydło toaletowe,
złożone z wyciągów ziołowych, nadające nad- 
zwczajną białość i delikatność cerze, 25 ct, 
MYDŁO g l ic e r y n o w e  p ły n n e , uznane przez 
Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 
60 ct. Jodowe 35 ct., Smołowe 25 ct. Siarkowe 
25 ct. Karbolowe 25 ct. MYDŁO na wszelkie pla­
my tłuste. Cena 25 ct. OLEJEK p r z e c iw  głn- 
c h o c i c .  Cena 50 ct. PROSZEK n is z c z ą c y  
p lu sk w y , m ole, k a ra k on y , oraz w s z e l­
k ie  ow ady d om o w e ; ś ro d e k  n ie z a w o ­
dny. Flaszka 25 ct. PUDER n ie s z k o d liw y  
Blanche i Rouge z pnszkicm 1 złr. WODA ko­
lo  ńsk a po 35, 70 ct. do 3 złr. PASTA do 

zę b ó w  25 i 50 ct.

W od a do udt
ochraniająca psucie się tychże, oraz niszczącą 
woń nieprzyjemną często się wytwarzająca. 

Cena 30 i 75 ct.

Regenerateur
jest niezrównanym środkiem przywracający si­
wym włosom kolor pierwotny, wzmacniając ta­
kowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i 
kolor połyskujący, nadto niszczy łupież two­
rzącą się na głowie, oraz pryszcze lub wyrzutu 
skórne usnwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że 
przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, 
iż przy innych prawie wszędzie użycie wska- 
zuje, by włosy przed barwieniem myć w sodzie 
a to w celu uwolnienia takow ych od tłuszczu; 
gdy tymczasem używając Regenerateur staje się 
mycie włosów zupełnie zbytecznem i przez pro­
ste zwilżanie a po części nawet wcieranie płynem 
tym w włosy takowe po 8—10 dniach otrzymują 
kolor pożądany, nie farbują nadto skóry lub 
bieilzny, jak to ma miejsce przy wielu innych 

środkach. Cena 1 złr. 50 ct. i 3 złr.

K rople cudowne od bolu 
z ę b ó w ;

krople te można zakładać na wacie w ząb bo­
lący, nadto natrzeć dziąsło, i twarz po stronio 
bolącej, oraz na wacie założyć do uchę a gdy 
zacznie piec w ucho, ból przechodzi natychmiast, 
również przez wąchanie tych kropli nerw zo­
staje uśmierzony. Cena 50 ct. WATA uśmie­

rzająca ból zębów 15 ct.

O lejek tanino-Iopianowy
ano podczas czesania należy olejkiem zwilżać 
włosy wcierając takowy silnie w skórę a zapo- 
bieży się dalszemu wypadaniu włosów, które 
następuje przez tworzenie się łupieży, grzyb­
ków, wyrzutów skórnych, oraz po chorobach 
zapalnych, jak zapaleniu płuc, tyfusie, wszy­
stkich podobnych przypadkach zapomocą tanino- 
łopianowego, lub essencji tanino-łopianowej nie- 
tylko, że się wstrzymuje w zupełności dalsze 
wypadanie włosów, lecz porost tycbże staje się 

wiele obfitszym i bujniejszym. Cena olejku 
80 centów.

Esencja tanino-Iopianowa.
Skutki jej są te same, co olejku tanino-łopiaż 
nowego, lecz różni się tem, że nie zawiera 
r sobie olejku tłustego, ale że jest to przetwór 

wyskokowy. Cena 80 ct.

Cudow ny plaster krakow ski
na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia, cena 
40 ct. PŁYN od w ie trz  aj ą cy  zepsute powie­
trze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna, 
cholera, tyfus i t. d. Cena 50 ct. PROSZEK 
des i n fe k c y j  ny, odwaniający natychmiast, 
20 ct. KIT do le p ie n ia  s z k ła  i porcelany 

5o centów.

W o d y  lekarskie,
przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i 
polecone własnego wyrobu, nadzwyczaj przyje­
mne do użycia a o wiele skuteczniejsze 
od wód naturalnych i o połowę tańsze, mia­
nowicie: Woda z pyrofosforanem żelazawym. 
Woda gorzka przeczyszczająca. Woda litowa- 
Woda Vichy, Woda Jodowa, Woda Selcerska.

§■“' Powyższe środki utrzymnją: w P o zn a ­
n iu  Mankiewiczapt., we L w o w ie  Rucker apt., 
Mussil apt., w Bochni Reiss apt., w^Róbrce 
Międliński apt., w Brodach Kulak apt., w Budza- 
nowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., 

Ciężkowicach Zopott apt., w Dembicy Zau- 
derer apt., w Grybowie Tnlczycki apt., w Jaśle 
Palcb apt., w Krośnie Pick apt., w Krzeszowi­
cach Rybacki apt., w Łańcucie Schulz apt.

Mielcu Pawlikowski apt., w Krynicy Nitri- 
bitt apt., w Przemyślu Maszewski apt. w Rze­
szowie Kalinowski apt., w Nowym Sączu Ja­
kubowski apt., w Stanisławowie Macura apt., 

Tarnopolu Jamrugicwicz apt., w Tarnowie 
Chodacki apt., Reid apt., w Wadowicach Ku­
rowski apt., w Żydaczowie Bardasz, apt., 
w Szczawnicy Jesierski apt,, w Brzeżanach 
Hausberg, w Przemyślu Mańkowski, w Brodach 

Inlaender. (57)

W o d y  m in e r a ln e  krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz A p teczk i h om eop a tyczn e.
K * Na żądanie przesyła, si<j cenniki franko.

Z a m ó w i e n i a  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

Ces. król. uprzyw. galicyj. 
A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez iiljc w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopolu

J S Y G I A T I  K A S O W E
4  procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 
4  */ 60^  11 w » n n n n

Lwów 7 Soycznia 1884.
(19) D yrekcja.

® o.:

P ię i m edali zasługi
za przewyborne perfumy i wody toaletowe.

W od a lw ow ska odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa­
łym zapachem. Woda lwowska zyskała powszechną wziętość 
w kraju i zagranicą. Flakon 80. cent. i 1 złr. 50 cent.

W o d a  lew andow a - am browa. Posiada bardzo przyjemny i 
silny zapach; służy do skrapiania sukien i chustek, daje bar­
dzo przyjemne i wonne kadzidło Cena flakonu 1'20. Pół fla­
konu 7o ct.

W od a lew andow a podw ójna. Odszezególnia się nader przy - 
jemnym orzeźwiającym zapachem i używa się z wodą do my - 
eia korzystnie wpływa na płeć i skórę, konserwując i chro­
niąc ją  od wyrzutów, zmarszczek itp. Cały flakon 90 ct. Pół 
flakonu 50 centów.

W od a kolońska podw ójna, która o wiele przewyższa swoją 
dobrocią zagraniczną pu 25, 40, 50, 80 ct. 1 złr. i 1‘50.

Ocet toaletow y. Odznacza się nader przyjemnym zapachem 
jest powszechnie używanym do odświeżania ciała, skórze n a  
daje jędrość, czerstwość i chroni ją  od wszelkich wpływów 
szkodliwych. Służy również do odświeżania i odwietrzania 
powietrza w salonaah. Cena 50 ent. i 1 złr.

Perfum y. Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Klub, hiacynt, liiia, 
perfuma krakowska, perfumy r kwiatów alpejskich, kwiatów 
polnych, kwiatów wschodnich, Ess Bouąuet Millefieurs, paczu­
la, rezeda, róża mchowa, Opoponaks, Ylang-Ylang, piżmo, per- 
fuina litewska, flołek, świtezianka, ambrozja, niezapominajk i 
pieszczotka, kwiat polski, konwalia, perwiosnek, róża i t. p 
koniki po 30, 50, 75 ct., 1‘50 i 2.

Saszetki (sacbet) z zapachem paczulowym, z kwiatów wscho­
dnich, konwaliowym, kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, 
fiołkowym, lewandowym, piżmowym różanym, heliotropowa 

i tp. po 50 ct. 1 złr. i 4 złr .
W o d y  toaletowe z zapachami: fiołek, heliotiop Millefieur s 

Ess-Bouquet służą do nacierania ciała: Flakon 1 złr.

JAN IHNATOWICZ,
magister farmacji i chemik sądiwg,

F a b ry k a  we Lw ow ie, u lica K o p ern ik a  1. 3  
— fili a w K rak ow ie, Sukiennice 1. ŁO. ISklad 

(148) fabryczny n i. H a lick a  N r. 2 0 .

W I N A
z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c  

austrjackie, w ęgierskie, reńskie, francuskie i różne 
deserowe w  w ielkim  w yborze i tanio.

C A  i~ L  M  Ą  P  s ta -y  fra n c u s k i 
^  k u ra c y jn y

po złr. 2‘ 50, 3 z łr ., 3'50 złr. 4 i 5 złotych flaszka 
i różne najsławniejsze likwory, poleca handel

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, w rynku 1. 23.

>0000000000004
KiftllUWB lUntMAjfBUWU AfMłWAJkUWB WG ŁWOWIG

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
( z a s t ę p s t w o  B a n k u  k r a j o w e g o )  
przyjmuje wkładki oszczędności, oprocentowująo je 

w stosunku po 5°/0 rocznie, stałe zaś lokacje po ti°j„
Powiatowe Towir/ystwo zaliczkowe znajduje się 

w lokalu Rady powiatowej Lwowskiej, ulica Akademicka 
nr. 11 na dole (obok kasyna mieszczańskiego.)

Lwów, w kwietniu 1884.

D Y R E K C Y A .

to



8 KURJER LWOWSKI.

Skład fabryczny farb, lakierów 
pokostów, produktów chemicz­

nych, oruL handel matcryałów

l i i l a s r  i H a n k e
W E LW O W IE, RYNEK 

puleca

r a r T o y  o l e j n e
zupełnie do użycia gutow e, do
malowania Jizwi, okien, podłóg, da­
chów, domów, sprzętów ogrodowych 

i gospodarskich narzędzi rolni­
czych itp.,

F  A  R  B  ^

o le jn o -la ta w t ; i t e z t f n o w o - la Ł
masą do zapuszczania pudlóy

własnego wyrobu, w najlepszym gatunku.

L ak ier  do podłogi,
lakier do tablic szkolnych,

najwyborniejsze

lakiery powozowe prawdziwe
angielskie z fabryki Wilkinson, Hey- 

. wood i Clark w Londynie, 
w szelkiego rodzaju lakiery do 
robót wewnętrznych, zew nę­
trznych, drzew a, żelaza i sk ó r .

F a r b y  s u c h e ,  wszystkie gatunki 
Łniliuowe,
do farbowania ja j ,
a „ materyj,

drukarskie, bronzy, (proszek złoty) 
złoto w arkuszach, 

roślinne w płynie, 
dla introligatorów, 
tuszowe akwarelowe w guziczkach 

i laseczkach, 
akwarelowe wilgotne w tubkach i 

muszelkach, 
do matowania porcelan, 
olejne w tubkach do robót arty 

stycznych.

Środki do retuszowania, olejki i 
werniksy do robót artystycznych, 
pendzle, płótna malarskie, palety, 
stalugi i wszelkie przybory do ma 
lowania i rysowania.

Artykuły dla fo lw ark ów :
smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, 
teer gazowy,
cement, gips, (171)
kit, asfalt,
antimerfilion,
kwas karbolowy i inne środki de- 

sinfekeyjne.
Przyrządy piw niczne:

Szpunty i czopy do beczek, 
korki do butelek, 
kapsle do butelek, 
masa do lakowania butelek, 
maszyny do korKowania butelek, 

u „ beczek,
korkociągi,
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczek.

Artykuły gu m ow t:
kiszki gumowe do gazu i do ściąga­
nia wody, wina, piwa, kwasu; płyty 
gumowe itp. prześcieradła gumowe. 
Pasy do maszyn i młocarń, z najle­

pszych. skór belgijskich we wszy­
stkich szerokościach.

Gurty do maszyn, węże konopne. 
Rury cynowe i ołowiane.
Srót, lotki i ku'e.
Proszek na owady i mole, tynktura 

na owady, kamfora i pieprz biały. 
Artykuły toaletowe, mydła toaletowe, 

Extraits d’ odeur, Eau de Cologne, 
olejki i pomady.

Lak do pieczętowania.
Atiament do pisania, do hektogralii, 

czerwony, niebieski, czarny, do 
znaczenia bielizny i autograflezny. 

Farby do stampilij, guma i karuk 
rozpuszczone.

Kit do szkła i porcelany. 
Smarowidło nieprzemakalne na skórę. 
Smarowidła na kopyta ze sposobem 

nżyeia.
Tłuszcz do broni.
Lakier do bucików czarny, złoty 

mieniący.
Czernidło do skór.
Apretura do konserwowania itp. 
W szystk o  po najtańszych  cenach. 
Ceuuiki sp ecja ln e na żądanie 

gratis i (Tanko.
P F ~  Przy zamówieniach za za­

liczką uprasza się o przysłanie pe­
wnej kwoty, któraby przynajmniej 
wystarczała na opłacenie tam i na- 
powrót kosztów pocztowych w razie 
nieodebrania przesyłki.
Od jesieni roku 1884 . we w ła- 
s u jm  domu, ltyu ek  I. 38 .

Księgarnia H. Aiten b erga
dawniej (F. H. Richtera) 

poszukuje zaraz praktykanta z ukoń­
czoną 4-ta klasą gimnazjalną, lub 
realną, mówiąecfcń językiem polskim 
i niemieckim. —  Ogłaszać się mo­

żna wprost do księgarni.
(183)

Zupełnie świeży transpor c
ze zbioru majowego 18S3. 

przez Suez sprowadzonej

Herbaty chińskie.
a mianowicie: pół kilo.

N. O. „Assam - Peccc - Mandarin"
najprzedniejsza mieszanka 
aromatyczna . . zł. 5‘—

N. 1. „Taszu" Perła Chin, żół- 
tokwiatowa . . zł. 4-40

N. 2. „Juntojczsm Pecha“, biało-
kwiatowa . . zł. 4‘—

N. 3. „Nandiyn", czarna mocna „ 3'20 
N. 4. „Souchong," mało narkot.., 3 S0 
N. 5. „Congo." familijna dobra „ 2‘— 
N. 6 . , PĆószek herbaciany" . „ 1\50 
N. 7. „Wysiewki" z najlepszych 
N. herbat . . . zł. 1-70

8 . J Souchong" najprzedniej- 
X . s/.a w oryginalnych drewnia­

nych skrzynkach . zł. 4 '— 
N. 9. „Souchong," powyższa na 

wagę . . . z ł .  360
poleca i rozsyła handel

S t  . M a r k i e  w i  c z a
we Lwowie, Rynek 1. 42

Znana od kilku lat

P R A C O M  L A F I B E S I C Z A
pod firmą

Ignacy Karge
przy ulicy Halickiej liczba 48

we Lwowie 
j Meca wszelkie w zakres swej sztu­
ki wchodzące roboty, jakoco: fabry­
czne, np. okna, drzwi, portale skle­
powe; itp. zarazem zawiadamia Sza­
nowną P. T. Publiczność, źe po­
dejmuje się wykonania wszelkich 
zamówień na prowincję po najui 
miarkowańszych cenach. Za trwa­
łe i spieszne wykonanie poręcza 
się. (130)

Pierwsza spółka samoistnych
krawców lwowskich

ulica Hetmańska liczba 10, we L w ow ie,
poleca nowo otworzony M a g a z y n

również wielki wybór 
U B I O R K Ó W  D L A  D Z I E C I

Celem spółki jest, ażeby wyrobem na­
szym własnym jak najtańszym i dobrym 
usłużyć Szanownych odbiorców.

Nie liczymy na wielkie zyski przy po­
jedynczej, drobnej sprzedaży, tylko na obrót 
jak największy a tem samem chcemy tamy 
położyć napływowi nie krajowych lichych 
produktów.

Ceny gotowych ^nkicn
s ą  n a s t ę p u j ą c e :

Garnitur na teraźniejszą porę złr. 15 17 19 22 24
Żakiety z kcmizelką z kamgarnu „ 18 20 22 24 2łj
Paletoty letne . . . „ 12 14 16 18 20
Surduty salonowe i fraki . „ 1S 20 22 24 26
Haweloki do podróży . . „ 15 16 18 20
Ubrania dziecinne . . „ 6 7 8 9 10 12 15

Wszelkie zamówienia u.t miarę będą wykonane po 
tych samych cenach jak wskazują gotowe wyroby.

Otwierając tę pierwszą spółkę samoistnych krawców 
wowskich, podejmujemy zadanie uczciwej taniej obsług i 
Szanownej publiczności o czem każdy zwiedzający magazyn 
nasz przy ulicy Hetmańskiej 1. 10 we Lwowie może się 
przekonać. (r34)

Zarzgfl „Pierwszej Spółki Krawców Lwowskich."

ooo:xxxxxxxxxxxxxxxxxx:
W A Ż N E

dla właścicieli domów
osobliwie zamiejscowych.

Dla osób potrzebujących nadzoru 
lub zarządcy domu we Lwowie, 
polecam się z gwarancją uczciwości, 
kwalifikacji i majątku. -  Adres : 
„D. C. w księgarni Seyfartha i Czaj­
kowskiego we Lwowie." (180)

CO0OOOOCOOOOOOOOŁOOC

Emilja Pawłowska
b. nauczycielka

Icrojti sukien w towarzystwie
pracy kobiet,

udziela gruntownej nauki kroju su­
kien damskich i przyjmuje zamówie­
nia robót, wykonując takowe z do­
brym gustem i cigeancją powszech­
nie uznaną po bardzo sumiennych i 
przystępnych cenach uliea Koperni­
ka 1. 9. piątro 3. schody 2.

Ogłoszenia drobne mogą być z -dresem lub bez 
niego i tyłku dzień po dniu podawane. Wszelkich  
informacyj di starce bezpłatnie Administracja 

ulica Akademicka 1. s, od 8 do 12 gedz. rano.
Drobne Ogłoszenia

Cena jednego ogłoszenia (lo 6 wierszy 20 et.

f“ ------------  “ l
4 Listy znaczone literami lub cyframi przyjmuj;; p

sio i wydają za okazaniem biletu inseratorvego. I
Na zadanie Inseraty u-klada Administracja. £

/'TDuntownie, szybko, bez przerwy 
iJCzatrudnienia, i pod ścisłą dyskre 
cją leczy choroby fifllistyezne i skór 
ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych. Specjalista do 
chorób sifilistyeznych i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Aknszer Jan 
K urpiel przy ulicy Wałowej J. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 do 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620)

Do w ydzierżaw ienia ju ż  od 
1. M aja Łuka nad Dnie­

strem w  pow iecie Knluskiin 
pół m iii od dworca koleji 
L w ów . — Czerniow ce w Buka- 
czow t arli, z przeszło  9 0 0  niorg 
w rów nych mniej w ięce j czę­
ściach ról. łąk i pastw isk w o ­
low ych, z propinacją i prze­
wozem  na Dniestrze. B liższe  
szczegóły i warunki u w łaści­
ciela M acieja Knnaszow skiego  
w Luce ostatnia poczta Bnka- 
czow ce (4 3 8 )

Poszukuję na lat kilka pomie­
szkania na pierwszem lub drą­

giem piątrze. Składać się ma z 6 
pokoi nie małych, kuchni obszernej 
i widnej, pomieszkania dla służące­
go, strychu, piwnicy, drewutni; z tych 
6  pokoi muszą być 5 razem, jeden 
może być oddzielony. —  Najpożą- 
daószem byłohy przy ulicy Czarne­
ckiego, Pańskiej, Halickiej, albo Mi­
ckiewicza i w pobliżu jezuickiego 
ogrodu, a to od 1. Lipca b. r. — 
Kto by miał do wynajęcia podobne 
mieszkanie, raczy plan sytuacyjny 
tegoż, jak i wurunki podać pod adre 
sern:

Michał Bogdanowicz 
poczta: Stanisławów. (45"')

•T^apitałem  do 1500  zł. jost 
JĘ\, zaraz Jo nabycia przedsię 
biorstw o kobiece we Lwowie, ulo 
kowane w śródmieściu, rozwinięte , 
dobrze renomowano. Bliższych wia­
domości udziela biuro wywiadowcze 
Birklego w rynku pod Nr. 26 na 1 . 
jdętrze. (44 ,--)

•YiT*arstat brązowniczy po ś. p.
W  Kleofasie Hobgarskim, zaopa­

trzony we wszystkie potrzebne przy­
rządy do topienia i obrabiania me­
talów jost na sprzedaż pod I. 50 
ulica Halicka na dole. (430)

2 pokoje umeblowane zaraz do 
wynajęcia przy ulicy Słodowej 

4. za kościołom św. Antoniego. (437)

W , Pan Karczew ski apte­
karz we Lw ow ie.

Między licznie zalecanemi, tak 
przezemnie jak i moich ludzi uży- 
wanemi środkami jedynie Balsam  
rossyjski na Reumatyzm nad­
zw yczaj dobrze skutkuje ; za­
łączając 1 zł., proszę jeszcze ojednę 
flazkę. (449.)

J ózef Kraus, właściciel dobr.

K u p n o  i s p r z s d a ź ,

Realność pod Nr. 4013„ przy 
ulicy Ogórkowej przytykająca 

do dworca kolei „podzamcze", skła­
dająca sio z domu o 5 pokojach i 
ogrodom jest od 1 maja do wynaję­
cia za czynsz miesięczny 30 złr. 
Wiadomość u adwokata Rabczań­
skiego Antoniego. (454)

Realność przy ulicy Łycza­
kowskiej, Nr. 46, składająca 

się z domu parterowego, dwu oficyn 
i ogrodu, jest zaraz do sprzedania. 
Cena 14.000 zł. (424)

S z u k a j ą c y  z a ję c ia ,
Podleśniczy z trzyletnią prakty­

ką leśnictwa i uprawy chmielu 
poszukuje posady7. Zgłoszenia upra­
sza pod 1. W . T. Kędzierzawce 
poczta Milatyn. " (460)

2 pokoje z osobnym wchodem ul. 
Fredry 1. 2. na lszem piętrze 

zaraz do wynajęcia. (444)

2 pokuje z których jeden wielki 
salon frontowy przy ulicy Karo­

la Ludwika 1. 21 na pierwszem pię­
trze do wynajęcia od 1. maja. B liż­
sza wiadomość u dozorcy domu.('*45)

2 umeblowane pokoje razem al­
bo pojedynczo, miesięcznie, na­

wet tygodniowo zaraz do wynajęcia. 
Majerowska nr. 7. (300)

2 i 3 pokoje z kuchnią, ni żą,  
balkonom, osobnym strychom, 

ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz do 
wynajęcia. (323)

M ieszkam  i sklepy,

t pokój z kuchnią i 2 pokoje ka­
walerskie przy ul. Kraszewskiego

1. 25. zaraz do wynajęcia. (451)

2 i 3 pokoje z kuchnią, niżą 
balkonom, osobnym strychem) 

ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz do 
wynajęcia.__________________  (4r,2)

Dom z ogrodem obszaru 470 są­
żni kwadr, róg ulicy Krupiar- 

skiej i Łyczakowskiej 1.101 przed 
kaplicą Matki Boskiej za mierna 
cenę na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
w domu i. 6 uliea Kurkowa. (331)

2 pokoje  duże na dole, świeżo ta­
petowane z całkiem osobnym 

wchodem do wynajęcia od 1 czerwca. 
Ulica Krasickich 1.' 6 . (351)

2 pokoje i kuchnia na 3 piętrze do 
wynajęcia zaraz przy ulicy Or­

miańskiej 1. 31. (455 )

2pokoje kawalerskie przy ul. Kra­
szewskiego 1. 25. zaraz do wy­
najęcia. (274)

5 p o k o i  na drągiem piętrze przy 
ulicy Sykstuskiej 1. 58, z kuchnią 

piwnicą, strychem —  zaraz do wy­
najęcia. Blizsza wiadomość w miej­
scu (313)'

Ba r d z o  t ani o  są 3 pokoje ume­
blowane z kuchnią, z powodu wy­

jazdu, do wynąjęeia od 1 . Czerwca, 
lub wcześniej, przy ul. Zygmunto- 
wskiej Nr. 14 na dole. "Wiadomość 
w miejscu. (457)

ID pokoje z kuchnią w parterze do 
ĆJ  wynajęcia ot 1. Maja b. r. ul. 
Zielona 1. 36, Bliższa wiadomość 
tamże, lub u dozorcy domu ul. Klej- 
newska 1. 4. (461)
ID pokoje kuchnia, strych i drc- 
Q j  wutnia, świeżo restaurowane. 
Ulica Franciszkańska I. 5. zaiaz do 
najęcia. W  3)
"GT pokoje, przedpokój i nyża na 
l£ ) l . ,  2 piętrze i w parterze do wy­
najęcia od 1 . maja i czerwca przy 
ulicy Kurnickiej pod 1. 3. Bliższa 
wiadomość u dozorcy. (4211

TC o(Inę- lokal z piwnicą jest przy 
jA 2. ulicy Krakowskiej 1. 6 do na­
jęcia. Bliższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Schubutha i Syna. (363)

P r y w a tn e  k o r e s p o n d e n c je ,
12. 24.

Będę oczekiwał ID. 20. i 21.. 
Kwietnia. (459)

H andel lcoi-oli

R. TURASiFWICZA
przy ulicy Koralufckiej liczba 4. 

w parterze.
Poleea^kornle francuzkie, rznięte 
i neapolitańskie, oraz hiżuterje 
koralowe, po stałych jak naj- 

umiarkowańszych tenąch.
(185)

ID pokoje z dwoma wchodami ku- 
£ J  chnią i z wszelkiemi przynależy- 
tościami. w parterze od maja do wy­
najęcia ulica Zimorowioza 1. 10.(438)
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